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W Y C H O D Z I CODZIENNIE.
Przedpłata wynosi we t w o v  i e rocznie 18 /.'r. — pół­

rocznie 9 zlr. — kwartalnie 4 złr. 50 cnt. — mię-
\  siecznie 1 złr. 50 cnt

tytką pocztową w P a ń s t w i e  A u s t r j a c k i c m  
* rocznie 24 zlr- — półrocznie 12 złr. — kw artalnie 0 zlr.

„ < miesięcznie 2 złr.
V:*, Z przesył ą* pocztową, z a  g r a n i c ę , :  (lo całych Niemiec 

r o c z n e  50 marek — k w a r ta ln e  12 marek 5 sgr. 
dn Francji Anglji, Belgii. Wioch i Szwajcarji rocz­
nie 80 frnnłów — kwartalnie 20 franków

Nurne- kosztu!e ?0 centów .
Munusk yptów Redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia preyjmnjf m  S o w ie :
Biuro rć i l inL trae j i  .,Dziennika Polskiego1* przy ulicy Sy 

k- lusliei 1. 2 w domu p; Bernsteina, we Wiedniu, 
PamTiurgu, Frankfurcie u. Al. . Ber] n:e. LipsKU 
Bazylei, Szv. ajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein et 
Yogler; w Wie iniu F. Lob, K. Mas ■ , Rottei i Spl 
w Warszawie Rajchman ct Frendler Biuro anons '.w; 
w Paryżu pułkownik Kaczkowsk F aub ou rg  Pois- 
soniere 33. Dglosze' la przyjmuje A gemja p. Adama 
Ciborowskiego — Hue Element 4, Paris. 

o s z e n i a przyjmuje się za opłatę 6 ceni ów od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
(petit).

Listy z pieniędzmi maję być przesyłane franco dc Anmi- 
nisfrcoji „Dziennika Polskiego1*. — Listy reklama­
cyjne iiię«pie< zęmwnne nie p od W aja  opłac ę

R eklam y w rubn-ce „N adesłane 20 et. od wiersza.

L ^ ó w  19 stycznia.
Z m iana osób w m inisterstw ie handlu prze­

szkodziła istotnie zawareiu układu, niebezpiecz­
nego d la  żywotnej spraw y galicyjskiej, k tórej 
załatw ienie ostateczne przekazał sejm  Kołu pol­
skiem u.

K w estja kolei transw ersalnej była już tak  
dobrze jak  ub itą . R adca nadw orny W ittek , m a­
jący  przew ażny wpływ w m inisterstw ie na spra- 
w j kolejow e, zdecydow ał się już był nietylko na 
pro jek t Rady zawiadowczej kolei Lwowsko-Czer- 
niow ieckiej, ale  naw et form alnie uparł się przy 
nim ta k  dalece, iż om al nie przyszło do zatargu 
dyplom atycznego z reprezentan tem  Rum unji. Mi­
n ister K rem er zgadzał się na zdania w pływ ow e­
go hofrata swojego, i już cały pro jek t gotowy 
m iał przyjść na  rad ę  m inistrów , gdy nastało

Srzesilenie, k tóre  wprow adziło nowego m inistra 
o urzędu i z nim  powstrzym ało zaw arcie uk ła ­

dów. P . Pino, jak ko lw iek  specjalnie n igdy się 
nie zajm ował dotąd spraw am i kolejow em i, będzie 
przypadkiem  blizsze m iał wj obrażenie o kolei 
Lw ow sko-Czerniow ieckiej. P ro jek t je j oparty  na 
znanej ustaw ie o kolejach wicynalnych nie w y­
m agał nowej koncesji ustaw odaw czej, ’ tyczył 
się  tylko w ybudow ania linji z H usiatyna do S ta­
nisław ow a, tj. tylko jednej —  wschodniej cząstki 
te j k o le i, o k tó rą  Galicji chodzi w in teresie 
stw orzenia lin ji konkurencyjnej przez całą dłu­
gość k raju . Kolej czerniow iecka nie w ym agając 
żadnej subwencji zdołała ująć sobie stery rządo­
w e ponętnemu swojem i ofertam i.

Szczęście jed n ak  chciało, że kom isarz ru ­
m uński Balaceanu, m ający z ty tu łu  Jinij rum uń­
skich tej kolei gios, zrobił zastrzeżenie z po­
wodu niektórych w aruuków , dotyczących prze­
strzeni H usiatyn-Stanisław  ów. Przyszło tedy do 
dłuższj ch zatargów  z holia tem  W ittek iem , albo­
w iem  B alaceanu pow ołał się na w yraźne upow a­
żnienie od swojego rządu, i obstaw ał energicznie 
p izy  proteście przeciwko zam ierzonym  kon tra­
ktom . Okoliczność ta, i grożący spór dyplom a­
tyczny przyszedł natu ra ln ie  w pomoc rep rezen ­
tantom  Galicji w m inisterstw ie, gdzie p. K rem er 
uw ażał za swoje zadanie, staw ić opór najnatu ­
raln iejszem u zadaniu Galicji.

fa g b lu tt  w iedeński niepotrzebnie tylko niię- 
sza do tej spraw y nazwisko m inistra  D unajew ­
skiego w 3posób nienaw istny. N ie wiadom o nam  
w praw dzie, jak i udział m inister skarbu brał w 
tym sporze, ale to pei\ na, że jako  stróż skarbu 
państw a, subwencjonującego kulej Lwowsko-Czer- 
niow iecką, m iał w tem  swoje upraw nione wotum, 
i nie m ógł bez uw ag przepuścić projektu, który 
ew entualnie w skutek  swojej częściowości mógł 
w ypaść na szkodę skarbu. R eprezen tan t rum uń­
ski daleko m niej in teresow any w całej tej sp ra ­
wie, również nie bez przyczyny staw ił opozycję, 
a  powody jego m usiały być także  natury  finan­
sowej.

T eraz skoro się pom yślnie udało przeszko­
dzić finalizacji aktu, k tóry  m ógł na zawsze może 
pogrzebać m yśl transw ersalnej 17c lei galicyjskiej, 
obow iązkiem  będzie posłów polskich czuwać nad 
tem  dalej. W ym agania  k ra ju  na teraźn iejszą 
sesję ra jebsratow ą są ta k  skrom ne, że godzi 
się przynajm niej jedno z nich uzyskać, by za 
pow rotem  posłów nie powiedziano całkiem  
słusznie, iż mając pezeważny gios iv łonie większo­

ści parlamenturn.<\j i w pływ  niepospolity w radzie 
korony, ni'- zrobili nic, a przyczynili się tylko do 
podw yższenia ciężarów.

Reform a szkół lodowych.
(Głos z  kraju).

R eform atorow ie szkół kulowych najprzeró­
żniejsze tw orzą pom ysh7. Jedni k ry ty k u ją  plany 
nauk, zaprow adzone dopiero od la t czterech, u- 
suw aliby pewne przedm ioty, a natom iast um ie­
szczali in n e , bez uwagi czy takow e są  odpow ie­
dnie dla umysłów nieletnich dziatek ,“i czy do u- 
dzielania owych przedm iotów  znalazłyby się od­
pow iednie siły nauczycielskie. D rudzy znów chcą 
sześcioletni czas nauki zm niejszyć do la t czte­
rech. Ci pi'agną w ak acy j, ze w zględu na roboty 
w polu pow iększyć do czterech m iesięcy letnich, 
inni zaś p ro jek tu ją , aby dotychczasowy niedziel­
ną  naukę pow tarzania przenieść na  dw a pół 
dzionki w tygodniu itd. itd. Nie ła tw ą  byłoby 
rzeczą przytoczyć na  razie, lub streścić bodaj 
w szystkie owe pomysły, szkół ludowych sio, t y ­
czące, k tóre  tem i czasy pojaw iły się w rozm ai­
tych dziennikach. Nie jedne z nich brzm ią na 
pozór dość racjonalnie*, zdaw aćby się naw et mo­
gło, że w prow adzone w życie, błogie odniosłyby 
skutki. N asuw a się atoli pytanie: czy w szyscy ci 
panowie w rzekom i reform atorow ie brali pod ra ­
chubę. istotny stan  rzeczy, aby nie narazić się 
na zarzut, że strzelali na  w iatr? —  czy pomysły 
swoje przym ierzali do egzystujących obecnie sto­
sunków, że tak  powiem, ja k  but do nogi. Mnie 
się zdaje, że n i e. P rzypatrzm y się jeno nieco 
naszym szkółkom  w iejskim . Od czasu już d łuż­
szego, a od k ilku  la t n iestety  z reguły, każdej 
jesien i po w siach g rasu ją  epidem iczne słabości 
u d z iec i, jako  to :  odra, koklusz, szkarlatyna, 
przew ażnie zaś dyfterja , do tego stopnia, że wiele 
szkół stoi zam kniętych, i albo w takow ych z po­
czątkiem  kursu  nauka w cale się nie rozpoczyna, 
albo też przez dłuższy przeciąg  czasu je s t p rze­
rw aną. N astępnie nadchodzą słoty jesienne. To 
wsiacb nie m a trotuarów , po drogach twTorzą się 
rozkale błotne nie do przebycia i bagna, w k tó ­
rych m ożna się i utopić, dzieciom więc podów­
czas, zwłaszcza dalej m ieszk a jący m . dostać się 
do szkoły je s t niepodobieństw em . W reszcie za­
m arza; śniegu nasypie nad m iarę, w ia tr potworzy 
zaspy wyżej chat sięgające, nastaną  kilkunasto- 
pniowe m ruży —  dziatw a po w iększej części bez 
obuwia, bez należytego odzienia, a budynki szkol­
ne, p rzew ażnie le p ia n k i, nie zaopatrzone dosta­
teczn ie , w ieje ze wszech stron, ściany w ew nątrz 
sali szkolnej ok ry ją  się szronem . Chciałbym, aby 
podówczas bezw zględny zw olennik przym usu 
szkolnego przyglądnął się osobiście : ja k  to b ie ­
dactwo w koszulinie jednej, opasanej sznurkiem , 
podczas trzaskącego mrozu, sine całe i dzwoniąc 
zębam i, brnie bosem i nożętam i po śniegu i dąży 
do rów nie ja k  śnieg zimnego przybytku wiedzy, 
aby tam  czerpać z tych skarbów  i dobrodziejstw  
społeczeństw a, daw anych mu siłą  m ocą w podo­
bny sposób. Z w io sn ą , gdy śniegi i lody tają, 
tw orzą się roztopy, tudzież biota podobne ja k  w 
jesieni; znowu więc o dostaniu się do szkoły 
częstokroć i m ow y nie ma. N astępnie zaemia o- 
grzana ciepłem i prom ieniam i słońca o k w w a się

traw ą, bydło zaczyna ryczeć niecierpliw ie, dzia- ] 
tw a w iejska pędzi je  na pastw iska.

N akoniec, jak  pow iadają reform atorow ie,i 
przychodzą roboty polowe, m ające być przeszko- j 
d ą  do nauki szkolnej, a k tóre  trw ają  aż do sa-j 
mej jesieni. No i kiedyż właściw ie m a się o u b v -; 
wać regu larna po szkołach w iejskich n au k a?  aby j 
fundusze, k tóre k ra j łoży,  ̂ nie były m arn o w an e ,: 
aby dzieci ze szkółek isto tną ja k ą ś  m ogły odno- i  
sic korzyść. A w eźm y nadto pod uwago ogólną 
p raw ic niechęć ludu w posyłaniu dzieci do szko­
ły, tudzież silną w kraju  przeciw  szkołom  rozw i­
n ię tą  ag itac ję ; także w końcu tę  okoliczność, że 
nauczyciel w iejski m a w jednej sali różnego 
w ieku dziatw ę zgrom adzoną razem , dla każdej 
k lasy  przeto częściowo ty k o  czas swój pośw ię­
ca. W szystkie powyżej przytoczone niekorzystne 
w arunki zm niejszają, jeśli nie do jednej trzeciej 
części, to z pew nością do połowy, sześcioletni 
okres przepisany dla szkól ludowych, k tóry  też 
uważam y jako  niezbędne m inimum. Ażeby omi- 
n ą flch o ć  w części owe przeszkody, k tó re  w szel­
ki w szkółkach w iejskich tam ują postęp, zdaniem  
naszem  należałoby powziąć następujące postano­
w ienia : Ze w zględu na ostrość k lim atu, tudzież 
biorąc pod uwagę, że perjodycznie w jesieni 
grasują po w siach epidem je dziecinne, kurs szkol­
ny w szkołach w iejskich m a się rozpoczynać po 
ruskim  nowym  roku t. j 15. stycznia, a kończyć 

l i .  listopada. W akacje z a n n is t w m iesiącach lipcu 
’i sie:*pniu. m ają  trw ać przez listopad, grudzień 
do 15. stycznia. Dzieci będące w latach szkol­
nych od 6 do L2 roku, nic m ogą być jeszcze u- 
żywane do robót polowych, a nauczyciel w dwóch 
letnich m iesiącach zdołałby przy szczerej chęci 

' w iększe z dziatw ą poczynić postępy, niźli w 
| czterech m iesiącach zimowych. D la uniknięcia 
j zbytniego w lecie gorąca, godziny szkolne m ają 
j być rano od 7ej do lOej, a po południu od 4ej 
do 6ej. _ N auka m ogłaby się częściowo przy od­
powiednich w arunkach odbywać także w polu 
lub w le-sie, gdzie zw łaszcza dział przyrodniczy 
tudzież nauka poglądu z isto tną d la  dziatw y da­
łyby się udzielać korzyścią.

Podzielam  zapatryw anie, że dotychczasow a 
niedzielna nauka pow tarzania jest nieodpow iednią, 
a głów nie z tego powodu że w łaściw ie z mule- 
mi w yjątkam i, takow a dis- rozm aitych powodów 
nie w eszła dotąd w życie i praw dopodobnie ni­
gdy nie wejdzie. Nic podlega w ątpliw ości, że 
aby dzieci nie zapom niały ze szczętem  tego, co 
się w szkole uczyły, i aby im się to wdrożyło w 
pam ięć na  cale życie , koniecznem  jest, ażeby 
choć przez parę  la t pow tarzały brane w szkole 
przedm ioty, tudzież jako  juz w iekiem  starsze, 
przysw ajały  sobie pew ne na przyszłość potrze­
bne w iadom ości, k tóre  pierw ej ” dla umysłów 
dziecinnych mniej były dostępne. Myśl, aby ta  
n au k a  m iała  być udzielaną w dwóch półdzion- 
kach w tygodniu, uw ażam  jak o  całkiem  n iep ra­
ktyczną, ze względu na roboty gospodarcze w 
polu.

Owoż życzyłbym  sobie, aby d la  m łodzieży 
w iejskiej we w ieku 12 do 15 lat, został zapro­
wadzony dwum iesięczny kurs nauki codziennej 
przynajm niej po dwie godziny trw ający, a to w 
m iesiącach lisiopadzie i grudniu, gdy m łodsza 
dziatw a m ieć będzie w akacje, a  w szelkie roboty 
polowe ustają.

Godziny szkolne w edle uznania stosunków 
miejscowych, m ogą się odbywać wc dnie, lub 
wieczorem.

Po skończonym kursie  w inien się odbywać 
pod przew odnictw em  członka R ady  szkolnej okrę- 
erowi i egzam in.

Nauczyciele, którzy w tych kursach  z poru-

sk>ego i lir. E dm unda D zieduszyekiego m iłą zgo­
dę z ku rją  posiadłości m niejszych, a  gdy ofiaro­
w anej godności m arszałka powiatow ego od w szy­
stkich grup p. Michał Czajkowski z Zyraw y nie 
przyjął, na tegoż w niosek w*ybrano m arszałkiem  
powiatu p Józefa  W ornickiego, w łaściciela dóbr 
Lachowic, , zastępcą tegoż r>. M ichała Czajkorw- 

czoną im  m łodzieżą należyte okażą postępy w sldego z Zyraw y w łaściciela dóbr, do W ydziału
v,  » »  L  r ,  1.   1  /     . 1 .     t    1 t  . 1  a  m t p  o O r i l i  T T  . • • _ 1  TT * ___ * 1  * 1 naukach, w inni m ieć praw o do zapomogi w Kwo­
cie 50 złr.

Oto jest mój projekt, k tó ry  pow ażam  się ni- 
niejszem  oddać szanownej ankiecie szkolnej pod 
św iatłą  rozw agę. Zdzisław  Onyszkiewicz.

Sprawy gmin i powiatów.
T a r n ó w  18-go stycznia. (Koniec wyborów 

gm innych). W  dniu 17 bm. dokonane zostały 
w ybory do tarnowsKiej R ady m iejskiej z kurji 
II. a dzisiaj z kurji I.

T ak  ja k  w ku rji III . zwyciężyło stronnictw o 
przeciw ne klice m agistra tuahiej, tak  znowu w 
kurji II , u trzym ała się w zupełności lis ta  strun- 
nictwra m agistrat-ualnego.

W  kurji pierw szej u trzym ała ;ię znowu lista  
stronnictw a przeciwnego partji' m aglstra tualnej z 
w yją tk iem  dwóch osobistości.

Że jednak  obiedw ie listy  dla II. i I. ko la  
m iały p ięu u  kandydatów  w spólnych, przeto wobec 
tego rezultatu  w przyszłej R adzie m iejskiej będą 
m iały obydwa stronuictw a praw ie zupełną równość 
głosów.

W ynik wyborów do rady  m iejskiej m usim y 
uważać, jako  stanowczo niekorzystny —  raz ze 
względu, że przy staw ianiu kandydatu r w jednym  
i drugim  obozie i:ie uw zględniano przedm iotowo 
użyteczności kan d y d ata  dla spraw y publicznej, lecz 
jego osobistą przychylność d la jednego lub dru­
giego obozu, w skutek  czego w iele bardzo cen­
nych sił nic weszło ao R ady gm innej, a natom iast 
w chodzą do tejże osobistości nieobznajom ione 
z biegiem  spraw  i w noszące do nich rem in i­
scencje dawnych zapasów  stronniczych i d la  tego 
nie możemy się spodziew ać, żeby przy  tak im  
składzie stronnictw  przyszła R ada m iejska  coś 
skutecznego w in teresie  dobra ogólnego zdziałać 
m ogła.

W arunki bow iem  mi usta Tarnow a są trudne, 
w ym agałyby bardzo spokojnego i bezstronnego 
zbadania w zajem nych ustępstw  w w yborze środ­
ków i ich skutecznego załatw ienia.

T akiego spokojnego i przedm iotow ego tra ­
ktow ania  spraw  z dotychczasowego dośw iadcze­
nia spodziew ać się nie możemy, gdyż ja k  dotąd 
w tarnow skich stosunkach autonom icznych popie­
ranie lub opozycja nie rob ią  się d la  przedm ioto­
wej spraw y, lecz w in teresie  k o te r j i ; w skutek 
czego upadają  naw et najlepsze p ro jek ta  li tylko 
z przyczyny, że ich in icja tyw a w ychodzi ze 
stronnictw a przeciwnego.

Jestto  św iadectw em  tylko niedojrzałości 
politycznej, zakraw ającej na dziecinną zabawę, na 
zasadniczą przekorę, której ofiarą pada interes 
publiczny.

powiatowego yyeszli pp. K azim ierz W innicki, ks. 
dziekan Chomiński, ks. proboszcz Ł opatyński, p. 
M anasterski J p- T o m a *  Jaw orsk i. Tylko jeden  
z trzech radnych izraelitów  ośw iadczył po za 
R adą, że oni z tej zgody z R usinam i nie są za- 
dowolnieni, podając za przyczynę, że wtepczas 
gdy p artje  są  w zgodzie, om sta ją  się niepo­
trzebni, gdy przeciw nie w sporach jed n a  i druga 
p artja  ich potrzebuje, i stara się niem i posiłko­
wać. Tc m a być ich polityką.

ZIEMIE POLSKIE.
F o a n a ś .  W  m iejsce zm arłego hr. K aźm ierza 

Potuliękiego z Potulic, odbędzie się w okręgu 
wyborczym  noteckim , sk ładającym  się z pow ia­
tów : bydgoskiego, inow rocław skiego, szubińskie­
go, w yrzyskiego, chodzieskiego i czarnkow skiego 
dnia 31. bm., w ybór nowego członka Izby panów 
z kurji w iększej własności ziem skiej, zostającej 
dłużej aniżeli la t 50 w posiadaniu tychże sam ych 
rodzin. Chociaż w powiatach, z których się sk łada 
okręg  wyborczy notecki, dużo dóbr przeszło już 
w ręce niem ieckie, liczba jed n ak  zostających ud 
la t 50 w posiadaniu rodzic polskich je s t dotąd 
jeszcze w iększą od liczby takich  sam ych dóbr 
w rękach  niem ieckich. D latego w ybory członków 
Izby panów były w tych pow iatach dotąd Po la­
kom zapewnione. Oprócz śp. hr. Potulickiego, w 
którego m iejsce nowy członek m a teraz  być w y­
b ranym , zasiada dotąd w Izbie panów-, jako 
drugi rep rezen tan t tego okręgu Ignacy  hr. JGniń- 
sfef z Sam ostrzela. N ie w ątpim y wiec, że jeśli 
żaden z wyborców polskicn obow iązku swego nie 
ąąnłedba*, w yjdzie i tym  razem  P o lak  z urny 
wyborczej.

Koło polskie w B erlinie w ybrało do kom isji 
parlam entarnej na m iesiąc b ieżący daw niejszych 
członków tejże kom isji pp. dr. Szum ana, M agdzii 
skiego i K antaka, zastępcam i pp. Stablew skiego 
i St. Chłapowskiego. W naradach nad ordynaci*} 
pow iatow ą postanowiło Koło polskie w ziąć udział, 
a w ybiani w sejm ie do kom isji ordynacji powia­
towej z Polaków  p p . : Chłapowski, M agdziński i 
Szuman, ouebrali stosowne instrukcje co do s ta ­
now iska, jak ie  w niej zająć  m ają. Postanow iło 
też Koło polskie poprzeć wniosek W indhorsta, 
„aby udzielanie Sakram entów  św. i odoraw ianie 
m szy św. nie podlegało przepisom  ustaw  m ajo­
wych z r! 1873 i 74, tudzież ustaw y z 22. kw ie­
tn ia  1874,

S p r a w y  z a g r a n i c z n e .
F a r y i  15. stycznia. Bouateiem  doby obe- 

obecnej w P aryżu  je s t niezaw odnie świeżo przy- 
1> Ż y d a c s o w .i .  D nia 11. bm. ukonstytuo- . były z deportacji członek kom un77 T rinquet. 

w ała  się nareszcie R ada pow iatow a żydaczow ska, I W szystkie dzienniki nim się ty lko  zajm ują.
1 p. M ichała Czajkow- Trinąuet urodził się ! S35 r. i był aż do roku

NIEWOLNICY NOWOCZEŚNI.
Wolny przekład z niemieckiego

przez

H .  W i l c z y ń s k ą .

((Ciąg daLz))
R o z d z i a ł  s i ó d m y .

Zycie niewolnicze.
D ziecię leżało tak  ciche i spokojne, jakby  

dopiero co usnęło. D ługie rzęsy  przysłaniały  
oczy znacznie już w k lęs łe : na ustach był jeszcze 
w yraz ostatniego kurczu, ostatniego cierpienia.

K lara  podniosła lekko  chustkę b ia łą  i jęk ła  
boleśnie. Oto wszystko co zostało z jej pie- 
szczoszki n a jm ilsz e j! Przyłożyła usta pałające 
gorączką do tej żółto bladej tw arzyczki i uczula 
to zimno, z niezem porównać się nie dające, zi­
mno śm ierci, zimno grobowe. L brała zw łoki w 
suk ienkę z kokardam i, na głów kę z wnioskami 
złotem i w cisnęła w ianuszek darowany, i łkając  
pad ła  na  kolana.

Dzień po dniu, godzina po godzinie, przesu­
w ały  się te  dwa l a ta — od urodzenia do śm ierci 
H ani —  przed oczyma jej duszy .zbolałej. Ciężkie 
to były czasy ! W k ilk a  dni po przyjściu na 
św iat tego ostatniego dzieciątka, druga żona ojca, 
a  m atka  H ani, um arła na gorączkę. W dziecku 
rów nież leuw ie tliła  słaba życia isk ie rka . Było 
to w zimie, a w* domu była bieda —  może gor­
sza niż te r a z ; gdyż K lara o w iele mniej za­
rabiała. Jed n ak  nie dała za w ygranę. Tuliła 
niem ow lę do lona, rozgrzew ała je  sw7oim odde­
chem... i w yrw ała ze szponów śm ierci, którą w szy­
scy za nieodw ołalną uważali. Iiez nocy bezsen­
nych p rzepędziła  przv dziecka kołysce, ile tru ­
dów i mozołu pośw ięciła tej w ątlej istotce, to 
chyba jej anioł stróż w niebie zapisał, bo ludzie 
n a  ziem i nie zdołaliby zliczyć i zapam iętać. 
J a k  każda  dusza szlachetna, tak  i ona im  w ię­
cej cierpiała, tem  w ięcej przyw iązyw ała się do 
dzieciny, będącej powodem tych cierpień.

D ziecina zaczęła rosnąć i rozw ijać się cudo­
wnie. To była jej własność, jej szczęście c a łe ! 
Nie raz bez tchu leciała na skóste piątro, by 
spytać ty lk o : A co tam  dziecię. Czy spi, czy 
się baw i?

I dziecię sercem  za serce płaciło.
Nikogo tak  r  ile nie ściskało rączkam i za

szyjo, jak  K larę ; d la  nikogo nie miało równie 
słodkich uśm ieszków  i ołówek pieszczotliwych, 
ja k  d la  swojej m am y, gdyż nigdy  inaczej nie 
nazyw ała Klary.

R az poszła m am a na próbę. Mróz był ostry. 
H an ia  baw iła  się długo, długo z rodzeństw em , 
rozgrzała się mocno, a w tem  na  dziedzińcu coś 
zagrało. Ojciec biedny, wiecznie zadum any lub 
w pracy zatopiony, ani uw ażał że rap tem  cicho 
się w koło niego zrubiło, i_ dziee: gdzieś «ię po­
działy. Pobiegły  na galerię  patrzeć z góry na
katarynkę. . . .

Gdy K lara  w róciła nad wieczorem, juz jej 
nie pow itała, uie w ybiegła na przeciw  niej D a­
nia. S iedziała w* kąciku  z glówką_ pałające , z 
chrypką złowrogą, straszną — niby pianie koguta.

K lara  pobiegła po lekarza , poczciwego siar- 
ca, k tó ry  n igdy  biednym  pomocy nie odmawiał, 
lecz ten potrząsł głow ą znacząco, rzucił śm ier­
te ln ie  bladej K larze k ilk a  słów zdaw kow ej po­
ciechy, i zapisaw szy coś odjechał.

Stan pogorszą! się z każdą  gudziną, K lara 
jed n ak  w m aw iała w siebie, że jeszcze się po­
lepszy, że Bóg zrobi cud i odda je j zdrową, sio- 
stryczkę. 1 kk trudno uw ierzyć w  nieszczęście, 
ud którego nam  serce m rze z holu.

Po k ilku  godzinach dziecina już nie żyła.
Rozpacz K la.y  była tem cięższą, że nie m iała 

czasu zająć się pogrzebem . W idzieliśm y, ja k  m u­
sia ła  opiekow ać się nie ty lko m lodszem  rodzeń­
stwem , lecz naw et starym  i niedołężnym  ojcem. 
W idzieliśm y, ja a  zaniepokojona płaczem  dzieci, 
w róciw szy z teatru , nie zatrz}m ala się ani na 
chwilę przy drogich zw łokach, bo tu serce ją  
przykuw ało, tam  za* ".zyw ał ciężki obowiązek. 
Dopiero gdy wszystkich nakarm iła  i dzieci uśpi­
ła, poszła za sercem  i pozw oliła łzurn płynąć 
do woli.

W sercu K lary zrobiło się straszliw ie pusto 
po śm ierci I la n i: droga życia snuła się dla niej 
odtąd pełna cierni i holu, a bez jednego 
kw iatka, bez odetehnienia, bez najm niejszej 
przyjem ności.

W szystko to przez myśl K lary się przesu­
nęło, gdy klęczała  obok zwiok ukochanych. Nie 
sa rk a ła  przecież i jedno słówko skarg i z ust jej 
nie wyszło. Łzy tylko św iadczyły o jej holu 
ciężkim, a  usta szeptały cichą m odlitwę, by jej 
Bóg, jak  dotąd użyczał sil i w ytrw ałości na cięż­
kiej drodze obowiązków.

W zmocniona na duchu, przem yw szy oczy zi­
m ną wodą, wróciła po chwili już zupełnie spo­
kojna do pierw szej izdebki.

Ojciec także odłożył książkę  na  bok, zazna 
czywszy m iejsce, w którem  przestał tłum aczyć. 
Ze złoźoncmi na kolanach rękam i, patrzy ł przed 
siebie zadum any. K lara  nie czując się w cale 
śpiącą, usiadła na przeciw  niego.

— Dziwma to k siążk a  —  przem ów ił ojciec 
po chwili na  stół w skazując. —  Może być za­
stosow ana do A m eryki, szczególnie ao tych oko- 
lie, w których dotąd istnieje niewolnictwo i han­
del ludźm i. Jed n ak  i na tam te stosunki w ydaje 
m i sio zbyt eg za lto w an ą ; pisało ją  pióro ckliwm 
sentym entalne, ('zuć w szędzie przesadę. D la 
czego atoli ta  k s iążk a  u nas tak  popłaca, że ksie- 
g a ize  ze stu ludzi za trudn ia ją  je j tłum aczeniem ,
i zasypują coraz nftwemi w ydaniam i publiczności*
że poeci uk ładają  z t r e ś /  sensacyjne 
dram ata  i czułe balady ? Przypisu ję  to jed y n ie  
dziecinnem u zam iłowaniu naszego społeczeństw a 
do w.-zystkiego co obce, i wyrafinowanem u okru­
cieństwu, z jak iem  lubujem y się w odczytywanie 
obrazów przerażających o czynach zbrodniczych, 
gdzieś za m orzam i popełnianych, a odw racam y 
się ze w strętem  od w idoku nędzy i ucisku, ho 
temu zaradzić by w ypadało, gdy tam te opisy 
tylko dreszcz sp raw iają  przyjem ny.

zakończył na  dziś\*ozm ow ę zeó rk a , poczem 
się udał na  spoczynek. K lara  pom ogła mu się 
rozebrać i położyła starca  do łóżka. Zmęczony i 
osłabiony, stanem  egzaltacji, w k tó rą  był popadł 
dziś wieczói p izy  tłum aczeniu k siążk i, ledw ie 
mógł się na nogach utrzym ać.

Było to jej tizecie, stare d z ieck o !
Może też Bog zeszłe i K larze sen pokrze­

p iający, tak  jej potrzebny p0 trudach i wraże­
n ia c h  dnia te g o ; my zaś przeniesiem y się do 
następnego rozdziału.

Ó s m y  i’ o z d z i a ł.
A rtu r.

Musiało być około ' z iesiątej. Młody człowiek, 
którego zjaw ienie się było tak  niespodziane, 
choć w idocznie dobrze przy jęte —  gdy mu K lara 
delikatn ie  drzwi przed nosem  zam knęła, puścił 
się ulica, ku śródm ieściu zdążając.

Zadum any, rozm ai zony, szedł powoli, jak  
ten, kom u wcale nie pilno.

Dom, ja k  w iem y, sta ł na odległem  przedm ie­
ściu. Ulice kręciły  się w różne gzygzaki. Często 
był tylko parkan  lub kaw7ał muru, z po za k tó ­
rego św iatło tantastyczne rzucała la ta rn ia  na 
m urze zatknięta , ośw ietlając suche drzew  konary 

i za m urem — a drogę przed idącym .
Gdzie niegdzie przecinał kan a ł ulice. Stąpa-

zaw icrając  za in icjatyw ą p.

nic po mo*(k'-ieh drew nianych wywoływało głn 
che echa wśród ciszy nocnej. P y ł to labirynt, z 
k tórym  trzeba  było obeznać się dokładnie, by 
nie zabłądzić. W praw dzie prow adziła jeszcze inna 
droga do m iasta, jed n ak  A rtur w ybierał zawsze 
tę  k rę tą , lubując się w efektach niezw ykłych, 
w ywoływanych bądź s ta rą  w ieżycą, k tó ra  mu 
nagle drogę zastępyw ała, z g łow ą ubraną w 
szlafm icę ze śniegu, bądź narożnikiem  domu, 
k tóry; przez] zakrę t ulicy przez pół był jasny, 
gdy  druga połov7a tonęła w ciem nościach.

W krótce znalazł się sam otny nasz przecho­
dzień na w ielkim  rynku owocowym, tw orzącym  
n ajstarszą część m iasta. Tu stało  k ilka  domów 
przechodnich, k tóre  łączyły z sobą różne ulice, 
zbliżając o połowę przestrzeń pom iędzy niem i. 
W tem  tu m iejscu rodzaj tunelu sklepionego, 
łączącego z sobą budynki, stanow ił przejście z 
jednej w drugą ulicę.

B yły  to dw a budynki potężne, zogrom nem i 
bram am i, k ilkom a obszernem i dziedzińcam i i 
owym sklepionym  tunelem , k tóry  po pod jeden  
z tych domów przechodził. W  sam ym  tunelu 
były mocne drzwi z k ra ty  żelaznej, z po za k tó ­
rej wddać było wschudy kam ienne, prow adzące 
do restauracji, a zarazem  domu gościnnego. 
P y ł to uniKat w swoim ro d z a ju , s tek  rozm ai­
tych katarynkarzy , śpiew aków  ulicznych, właści 
cieli ciekav7ych skrzyneczek, improwizatorów, 
którzy gaw iedzi opow iadali straszne bajki o 
rozbójnikach, Uarfinistek i tym  podobnego mo- 
tłoehu, który znajdow ał tu  schronienie i skrom ny 
w praw dzie, ale nader tani posiłek. O paszporta  
i pap iery  wcale tu nie pytano, a gospodarz tego 
zakładu dobroczynnego, nan Scharfer, uchodził 
za człow ieka nader rezolutnego. U trzym yw ano 
po cichu, ze nie tylko potrafił^ często w inną har- 
finistkę w yrw ać ze szpon poliej., lecz udawało 
mu się nawet, usuwać na  czas dłuższy rozm aite 
indyw idua z pod bacznego oka śledzącej za  nimi 
policji.

B ądź ja k  bądź, owa oberża „pod lisem 11 w y­
g lądała  bardzo malowniczo, i n iejednokrotnie 
była eksploatow aną przez aiN  stów, przenoszących 
na płótno obrazki z życia w ielkom iejskiego.

W szystkiego tu  m ieli Da wybór. Ruiny sta ­
rego klasztoru, kaw ał wieży, o oknacb dziwnej 
konstrukcji, ganek  sklepiony, a do tego często 
bardzo ładne harfinistki, które można było w 
oknie posadzić, i obrazek rodzajow y, w cale m a­
lowniczy, był gotów.

Młody człowiek, którego śledzim y, przeszedł 
c.omny i ponury dziedziniec i zatrzym ał się za­

dum any u w ejścia do ganku  sklepionego. Sim y 
blask la ta rń 1' był jak b y  w ciśn ięty  w  to w ązkie 
przejście. N a dziedziniec zaledw ie k ilk a  prom y­
ków się w ykradało, odsłaniając z nienacka to 
gzym s nad bram ą wchodową pięknie rzeźbiony, 
to okno z szybam i kolorowem i, mb kaw ał fan ta­
stycznie w ystającego muru. Nasyciwszy oczy tym  
m alowniczym  efektem  św iatła i cieni chciał już 
odejść, gdy nagle klucz zagrzy tał w drzw iach 
żelaznych, a na wschodach kam iennych  dałv się 
słyszeć kroki szybko na dół zstępujące. Ponie­
waż nie zawsze m ożna było wiedzieć ns 'a t .  
gatunek tow arzystw a natrafi się w tym  domu, 
więc m łody człowiek poczekał przez chw ilę w  
cieniu, by raczej m ieć tych ludzi przed sobą niż* 
za plecam i. M usiał atoli pozostać w ukryciu 
dłużej niż zam yślał, gdyż dwaj m ężczyźni, k tó ­
rych te raz  w pełnem  św ietle zobaczył, stanęli 
obok k ra ty  otw artej, zajęci, o ile  s;ę zdawało, 
bardzo w ażną rozm ową.

Jednvm  z nich był sam  pan  Scharfer, wysoki, 
dobrze zbudowany mężczyzna, w kubraku popie­
latym  i zwykłej dom owej czapce na głowie. 
Rysy silnie m arkow ane, zaradzały  d e te rm i­
nację i wolę n ieug ię tą . Kto raz w idział tę  fizjo 
uomję, nie m ógł je j n igdy  zapom nieć i potrafiłby 
um iejąc rysow ać, przenieść ją  na paDier k ilk o m a  
sztrycham i. D ługi, prosty  nos, usta szerokie, zaw sze 
się śm iejące, czarny szorstki włos na giow ie i 
ta k a  sam a, wiecznie lozburzona broda —  oto 
głów ne znam iona gospodarza z restau rac ji „pod 
lisem “. Mężczyzna, obok niego sto jący m iał na 
ram ionach w ielki płaszcz, bandyckim  zwany, 
zw ykły filcowy okrągły  kapelusz, mocno na oczy 
wsunięty, a płaszczem  ow inął się tak  starannie 
po sam ą brodę, że m u ledw ie kaw ałek  w ystaw ał 
nosa.

Obydwaj ci ludzi byli Arturowi zupełnie 
obojętni, i już chciał m inąć ich, by w yjść na 
ulicę, gdy w tem  nieznajom y, piaszczem  owi­
n ięty  m ężczyzna przem ówił głośniej, uderzając 
niecierpliw ie po bucie elegancką laseczką, k tó rą  
trzym a w ręku. D źw ięk jego głosu uderzył m ło­
dego człow ieka i zwrócił całą jego uwago.

—  Ona musi ztąd śię oddalićl-N: i >wił n ie­
znajom y tonem  dobitnym  i stanów.-.v.y:.i. —  I to 
nie później ja k  jutro. Cóż to zitnw u ? Od pół 
roku  zaopa+rzono ją  w potrzebne papiery i... w 
gotówkę. Nie dam  się p r z e le ż  tak  haniebnie 
o szu k iw ać!

—  A ona święcie na to liczyła —  w trącił 
gospodarz —  że pan raczysz i tym  razem  je j
dopomódz. D ia tego ośm ieliłem łzie p:u:a
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1865 spokojnym  i pracow itym  szewcem. N araz 
rzr.ra* si§ w w ir życia publicznego, został ag ita ­
to rem  ludowym  i jak o  tak i przeprow adził k a n ­
dydaturę  R ocheforta w o k ręg r P ere  L a c h a ise ; 
w ym ow a jego  zapalała  tłum y i grom adziła pod 
sztandarem  red ak to ra  L a ta m i  ludzi od w arsz ta­
tu. Z w ypłynięciem  Rocheforta w ypłynął na 
w ierzch także  T rinąuet, a  gdy  nasta ły  dnie ko ­
m uny, został 6770 głosam i w ybrany członkiem  
w ydziału  ugolnego . bezpieczeństw a, prezydow ał 
w sądzie, k tó ry  ierow ał w yrok, na n ieprzyjaciół 
kom uny, przy czem odznaczał się w zględnem  
um iarkow aniem . Sąd w ojenny w W ersalu  sk a ­
zał go na  karę  śm ierci, Thiers go u łaskaw ił i 
w ysłał do Nowej K aledonji.

R eporter Goulois odw iedził wczoraj Trinąue- 
ta  i znalazł go w kółku rodzinnem , p rzegląda­
jącego  gazety, ożywionego i wesołego. W rozm o­
wie k ład ł nacisk  na to, że pragnie przeprow a­
dzić rew olucją nic gwałtownemu środkam i, lecz 
z pom ocą prasy, wolności stow arzyszeń i głoso­
w ania. P rzytaczam y tu taj wielce ch a rak te ry ­
styczny dyalog.

—  Sądzisz paD, że Clem enceau tego sam e­
go chce, co pan ? —  T ak jest, kocham  i pow a­
żam  go ba”dzo. P rzeprow adził on bardzo zręcznie 
k am pan ją  am nestyjną. — A Rocliefoir ? —
Rochefort je s t jednym  z moich najdaw niejszych 
przyjaciół, pióro jego nieocenione oddało usługi 
naszej spraw ie. -  A H enryk  M aret ? —  Czło­
w iek  godzien p o d z iw ien ia ; jest praktycznym  i 
odda niezaw odnie rewolucji usługi. —  Do w a­
szego stronnictw a należy także F e lik s  P yat... 
O byw atel T rinąuet uśm iechnął s ię :  —  D obry 
człow iek, lecz m e ma do niczego szczęścia. — 
A L udw ika M ichel? —  P e łn a  pośw ięcenia, lecz 
zanadto  egzaltow ana. Z daje  mi się, że jej coś 
b rakuje . Nie przyniosła  spravi ie rewolucyjnej 
żadnych korzyści. —  P rzed  pańskim  powrotem  
mówiono, że przy  przyszłych wyborach w ystąp isz 
jak o  k an d y d a t przeciw ko Gambecie. —  Nie 
w spom inano mi jeszcze o tem. N a cóżby się 
z resz tą  zdało w ystępow ać przeciw  niem u. On i 
bez tego zostanie wy-branym w daw niejszym  
sw ym  okręgu (w  B elleville), choć ty lko słabą 
w iększością. —- D la  czego ta k  w ściekle w ystępu- 
jec ie  przeciw  G am becie?  —  On bowiem jes t 
au to k ra tą  a  m y autonom istam i. —  Nie w ierzysz 
pan  w d y k ta tu rę  G am b etty ?  —  Nie. Zna on 
zanadto dobrze dzisie jszą  F rancją , aby  m ógł ży­
wić podobną am bicją. —  P ańsk ie  stronnictw o 
px:zec,eż także m u podsuw a tak ie  zam iary . —  
J e s t  to po prostu m anew r stronnictw a. —  Jak ie  
są  pańskie p rzekonan ia?  —  Jestem  m aterja lis tą . 
Nie przeszkadza  mi to jed n ak  stać w obronie 
rodziny, ja k  ona dzisiaj istnieje. Chciałbym  ją  
ty lko  p o d n i e ś ć  za pom ocą insty tucji rozwo- 
lów (!)

Berlin 16. stycznia. W niosek posła W ind- 
horsta, złożony już do lask i m arszałkow skiej, ja k  
donosiliśm y, zajm uje bardzo żywo parlam entarne  
koła. Z różnych stron uznają, że wniosek zaw ie­
r a  żą d a n ia , których odrzucenie n' ; dałoby się 
pogodzić z w ykonyw aniem  wolności relig ijnej, 
poręczonej przez konstytucję. Czy jednakże  n- 
z uśnie to będzie m iało w następstw ie przyj ęcie 
w niosku posła W in d h o rs ta , to naturaln ie  rzecz 
irn a . Co się tyczy stanow iska rządu, to przy ob­
radach  nad  e ta tem  m inisterstw a wyznań ośw iad­
czył p. P u ttkam er, że w niosek tego rodzaju zro­
biłby iluzorycznem  nstaw odaw stw o m ajow e i d la ­
tego rząd  nie może go przyjąć. Być może, pisze 
Germania, że następnie  przyszedł m in ister P u tt- 
kam m er do p rzek o n an ia , iż m ylnem  było jego 
zapatryw anie pierw otne. Co się tyczy zapa try ­
w ań i stanow iska kanclerza do kw estyj kościel- 
no-politycznych, to obecnie nic pew nego nie w ia­
domo. Jeżeli jed n ak  w nioskow ać m ożna z ośw iad­
czeń r  planów  rządn  w przeszłym  r o k u , oraz o- 
św iadczeń sam ego kanclerza, w ątpić należy, aby 
był przychylnym  w nioskow i posła W indhorsta. 
W  tak ich  w arunkach byłoby zadaniem  zachow a­
wczego stronnictw a zmusić rząd  do w ejścia na 
d -o g ę , k tó raby  doprow adziła do relig ijnego po-

aż tutaj. N ie jest ona zresztą bezużyteczną. To 
djabeł, nie dziewczyna.

—  Prawda —  bąknął drugi pod nosem —  
ale znana, aż nadto tu znana!

—  Bah! —  odrzekł gospodarz. —  Na to 
znajdziemy sposoby, choćby ją w szystkiem i 
szczuto p sam i! O co zakład, że jutro poda się  
na guwernantkę francuską, i pan pierwszy jej 
nie poznasz. Ja radzę, żeby ją  zatrzymać. Od­
kąd L izeta przepadła, doprawdy że nam braknie 
kogoś podobnego. Chryste Panie! Przy pierw­
szym w iększym  interesie moglibyśm y znaleść 
się  w niem ałym  kłopocie.
, —  Ależ to niepodobna —  ona pod żadnym
warunkiem zostać nie m o ż e ! —  zawołał mę ż- 
etyzna w  płaszczu niecierpliw ie, —  Dam y jej 
najlepszą rekomendację i niech się uda naprzy- 
kład do B ., bo tu m e da się  użyć... byłaby za­
nadto kompromitującą.

—  Choć k ilka dni jeszcze! —  prosił wy* 
trwale gospodarz. —  Pomów pan z mm mądre 
słówk >...

—  2  kim  ?
—* No 1 z nim —  Szepnął gospodarż taje* 

mniczo, oglądając się  trwożliwie na w szystkie  
strony.

—  E ! z nim nie łatwa sprawa —  mruknął 
nieznajomy. — Nudzić go zresztą taką drobno­
stką! Mam ja  dla niego sprawy ważniejsze...

—  Ależ ja o tę łaBkę błagam serdecznie —  
nastawa! gospodarz. —  K iedyś w yśw iadczy mu 
się  za to znowu jakąś przysłngę.

—  Jesteście doprawdy nij zbyci —  odparł 
tamten wzruszając ramionami. —  Niech leci na 
złam ań'e karku! W ierzcie mi, że tak będzie 
najlepiej.

Ja już tak prawie... jak przyrzekłem.
•— No w reszcie, pal djable! Spytam g o ; 

jeżeli jednak powtórzy rozkaz, by ratychm iast 
wyjeżdżała, życzę wam nie zatrzymywać i nie 
przechowywać jej cichaczem u s ieb e .

—  Przeciw jego rozkazowi? a  niech mię 
Chr stus Pan zachowa od te g o ! —  Przy tych sło- 
wacn cofnął się o krok przerażony. —  Człowiek 
mądry po szkodzie. Nie chcę ja przez całe moje 
życie wchodzić jem u w drogę.

— Potrafi być srogim, to prawda —  rzekł 
z uśmiechem drugi, podnosząc do góry płaszcz, 
który ma się  zsunął z ramion. — A teraz do­
branoc! N ie zapomnijcie znaków i adresu. Zre­
sztą jestem  dla wszystkich niewidzialny.

—  Już ja  dobrze pam iętam ! —  odrzekł go* 
spodarz. —  Ulica Śnieżna, numer osm dziesiąty  
i  e'wariy,

—  D obrze! —  rzucił w u jeszcze nieznajomy, 
puczem oddalił się spiesznie. (U, d. n.j

kojri i uspokoiła um ysły blisko trzeciej części 
ludności N iem iec. Zdaje się t e ż , ze stronnictwo 
zachowawcze czuje dobrze, iż nie wolno mu o d ­
rzucać pure  w niosku W indhorsta, lecz uchwalić 
rezolucję w zyw ającą rząd do przyspieszenia re ­
w izji ustaw  majowych. D zisiaj już ty le  pew na — 
ta k  pisze dalej Germania  —  że pew na część 
konserw atystów  głosować będźie za w nioskiem  
p. W indhorsta, bo przew ażna część zachowawcze­
go stronnictw a pow itała go z w ie lk ą  sym patją. 
Nie m ożna jednakże mimo to spodziew ać się, aby 
zachowawcze stronnictw o w zw artych szeregach 
głosowało za powyższym  w nioskiem  i zadowolni 
się pewno w niesieniem  rezo lu c ji, nie w ym ierzo­
nej w prost przeciw  rz ą d o w i, a rów nocześnie do­
kum entującej dobrą wolę d la  katolików . Ludność 
kato licka  przecież —  tak  kończy Germania  — 
ty le  już nasłuchała się p rzy rzecze ! i obietnic, że 
nareszcie chciałaby w idzieć f a k ta , a nie słyszeć 
znowu słów i frazesów. Zdaniem  też naszem, 
chw ila obecna je s t najstosow niejszą w łaśnie do 
okazania  swej sam odzielności wobec rządu przez 
zachowawcze stronnictw o.

Przeciw  projektow i podatku  za niesłużenie 
w wojsku, k tórym  zajm uje sic obecnie plenum 
rad y  zw iązkow ej i Który przedłożonym bodzie 
przyszłej sesji parlam entu , występuje w krótszym 
a rty k u le  N ational Ztg. Zdaniem  pom ienionego li­
beralnego  organu jest służba w ojskow a osobistym  
obow iązkiem , do którego spełnienia każdy gotów 
być powinien. Kto jed n ak że  nie może spełnić 
tego obowiązku, chociażby chciał ja k  najchętniej, 
tego żadną m iarą  nie można, pociągnąć za to do 
pieniężnych ofiar! To też p ro jek t podobnego po­
datku narusza is to tę  osobistego obow iązku, jeżeli 
zań żąda się pieniężnego ekw iw alentu. Nie tylko 
bow iem  służba w ojskow a je s t obow iązkiem  oso­
bistym , ja k i każdy poddany niem ieckiego pań­
stw a spełnić powinien, ale cale nasze życie pu­
bliczne opartem  jest na system ie konorowyeh u- 
rzędów. Tu należą obow iązki opiekuństw a, za­
siadan ia  w sądach przysięgłych i ław niczych, w 
reprezentacji m iejskiej i urzędach gm innych — 
w szystkie te urzędy w ym agają w ielkich ofiar nie 
ty lko  pod w zględem  czasu, ale i p ieniędzy, k tó ­
rych n ik t nie likw iduje. N ieraz i to n iejeden 
chętnieby zapłacił 500 m arek  za zw olnienie go 
na  pew ien czas od sądów  przysięgłych, a jednakże 
praw o nie pozwu!.i na to. Z k ąd żeż ted c  m a p ań ­
stwo praw o żądać, aby  płacono mu za to, że dla 
różnych powodów nic m ożna zadośćuczynić obo­
w iązkow i służenia  w woisku ? N iejeden służyłby 
bardzo chętnie i cóż w inien za to, że go natura 
zbyt słabo uposażyła w siły fizyczne? Jak iem  
praw em  m ożna od niego w ym agać jeszcze ofiar 
pieniężnych ?

W spraw ie żydow skiej p iszą z N orym berg!, 
że baw arsk ie  m inisterstw o spraw  w ew nętrznych 
obaw iająe się, abv ruch antisem icki w B erlinie 
nie rozszerzył się także  po B aw arji, nakazało  
swym organom  podw ładnym  zw racać p ilną uw a­
gę na odnośne stosunki w  k ra ju  i w dai:vm  ra ­
zie użyć praw nych środków  do stłum ienia zaw ią­
zującego się ruchu w sam ym  zarodzie.

Z za Oceanu
( Jeszcze o uroczystościach rocznicy lis topadow ej)

W C i n c  in  n a t i .
M ała tam tejsza grom adka Polaków  uroczy- 

stow ała z czcią należną.
Rano nabożeństw o żałobne i m ow a ks. W ay- 

mana... W ieczorem  w sali posiedzeń biesiada 
Tow. K ościuszki i św. S tanisław a. P rezydow ał 
ob. Euge: msz Schm it, a m ówcam i byli pp. K a­
rol Z ie liń sk i, k tó ry  jak u  chłopiec 12 letni był 
św iadkiem  nocy lis to p ad o w ej, i M ichał Sze- 
nichrowicz, żołnierz z r. ! 862. O rganizatoram i 
obchodu byli pp. M. Czerw iński i Schm itt. Śpie­
wy nie mało przyczyniły  się do uroczystości, k tó ­
rej w szystkie pism a m iejscowe pospieszyły  zło­
żyć uznanie.

W  S a n  A n t o n i o ,  T e x .
Mszą św. żałobną celebrow ał ks. W ojciech 

Pelczar z Częstohowy, a  mowę kazał ks. p ro­
boszcz Stan, W ojciechow ski.

W ieczorem  zgrom adzenie w  sali gustow nie 
przystro jonej przez ob. M ulczyńskiego. Przew o­
dniczył proboszcz, m ówcą angielskim  był dr. 
W hic lay ; ks. hr. W ładysław  Tyszkiew icz z św. 
Jadw ig i mówił o Skrzyneckim , a ap tekarz  Oryń- 
ski pow iedział reprym endę Szlązakom , że nie- 
dość są  Po lakam i. B yłto  p ierw szy polski w y­
stęp .

W  G r a n d  R a p i d s ,  Mi e l i .
Uroczystość odbyła się w poprzednią n ie­

dzielę, w sali „Tushen H all". C hw ała in icjatyw y 
należy się Tow. narodowemu. Gospodarzem był 
ob. J. Przygodziński, mówcami byli ob. Głów- 
czyński, ob. Lipczyński, żołnierz z oddziała hr. 
Young de Blankenheim w r. 1863. i ob. Shw ni-  
kowski. Odśpiewano pieśni „Z dymem pożarów," 
„Boże coś P o l s k ę i  „Hej nam hej do koni."

K R O N I K A .
Ltców 19. stycznia.

Medale pam iątkowe, bite na uczczenie ro­
cznicy listopadowej, dają naszym prenumeratorom 
powód do nieustannych reklatnacyj. Owóż jesteśmy 
upoważnieni w imieniu komitetu donieść, że wszyscy 
c i , którzy zaprenumerowali ów m edal, odebrać go 
mogą tam, gdzie złożyli prenumeratę. Administracje: 
Dz. Pol., Gaz. N ar. i Tygodnia  już otrzymały od­
powiednią liczbę tych medalów, celem doręczenia ich 
swoim przedpłacicielom — po odbiór więc takowych 
zgłosić się należy do odnośnych administracyj. Ró­
wnocześnie p. B e ł z a uprasza nas o doniesienie, że 
wszyscy c i . którzy na jego ręce złożyli przedpłatę 
na medal pamiątkowy, odebrać go sobie mogą w Ad­
ministracji D ziennika  Polskiego.

Konknra m nnicypilnośct lw ow skie]. 
M agistrat król. stół. miasta Lwowa ogłasza niniej- 
szem konkurs do wnoszenia ofert na wynajęcie po­
mieszkania potrzebnego na umieszczenie jednej ze 
szkół ludowych miejskich w jednym z domów śród­
mieścia lub do tegoż przylegających placów i ulic. 
Pomieszkanie ma obejmować lokalności mogące po­
mieścić przynajmniej 6 klas, każda na 70 do 80 
uczniów, kancelarję, pokój konferencyjny i gabinet 
na przybory naukowe i mieszkanie dla stróża szkol­
nego. Ofeity mają być zaopatrzone planem domu, 
w którym się ofiarowane pomieszkanie znajduje, 
książeczką podatkową i wyciągiem tabularnym a 
przynajmniej tabularnym dowodem teraźniejszego 
stanu własności i posiadania. O warunkaoh najmu 
inośna zasięgnąć wiadomości w departamencie V III. 
M agistratu lwowskiego, Termin wnoszenia ofert 
trwa do JE  marca 1891 r,

Sanna ściele sie wyśmienicie Od dzisiejszego 
rana rnróz, który przed dwoma dniami dochodził je ­
szcze do 13 stopni Ra.,, sń-lsrnwat znacznie —  a 
śnieg gęsty i suchy zapowiada doskonałą szliohtadę.

A lb u m  d la  Z sg rz e b io . wydane staraniem 
„Koła literackiego we Lwowie11 doznaje niebywałe­
go powodzenia Sami księgarze lwowscy zakupili 
dotąd 400 egz a W arszawa w pierwszej chwili u 
kazania się tego Albumu zażądała odrazu egz. 300. 
Je s t więc nadzieja, że piękna ta  publikacja wkrót­
ce rozejdzie się w zupełności —  przyczy: iąiąc się 
do otarcia niejednej Izy naszych dalekich braci W y­
danie albumu pod względem typograficznym przyno­
si zaszczyt polskiej sztuce drukarskiej i pięknie 
świadczy o Drukarni Związkowej w której zostało 
wykonane. -— Cena „Albumu11 dla Zagrzebia wy­
nosi 1 złr. 50 ct. a nabyć go można we wszystkich 
księgarniacn.

D ru g i i  o s t a tn i  k o n c e r t  J o s e f a  W ie n ia w -  
•k ie g o  odbędzie się w piątek 21. bin. o godz. 7 
wieczorem w sali ratuszowej. Procrara tego koncer­
tu jest następujący: Część I. 1) Szubert. Fantazja, 
op. 15 C-dur: a) Allegro i Adagio „Der Wanderer; 
b) Scherzo i Finale eon fuga. 2) a) Scarlatti. „Pa­
storale11 E-moll; b) Chopin. „Erude“ op. 25, N. I I . 
3) Chopin, a) Nocturno G-dur; b) Polonez Eis-rtłU;
o) Tarantclla. Część II. 4) Wieniawski, a) Drugie 
Impromptu F-dur; b) Mazurek op. 23, N. 7; c) Etu- 
de koncertowa. 5) a) Schumann. Warjac.je F-moIl; 
10 Liszt. „Soirees de Yienne" Yalse oaprich. Szuberta 
A-dur. 6) Mendelson. Marsz weselny i Taniec, Elfów 
ze „Snu letniej nocy" układu Liszta. —  Biletów 
nabyć można w księgarni Gubrynowicza i Schmidta, 
a w dniu koncertu przy kasie.

K o ło  l i t e r a c k i e  w e  L w o w ie  odbędzie naj­
bliższe swoje a z kolei X IX . posiedzenie w piątek, 
dnia 21. stycznia 1881 r. o godzinie 6. wiec.zovc.ni 
w kasynie miejskiem. Na porządku dziennym : Pan 
Aureli Urbański odczyta swój dramat w i akcie 
pod tyt. „Na poddaszu". Pan Jan  Amborski zda 
sprawę z najnowszego utworu W iktora Hugo pod 
tyt. „L 'ane“, poczem naśtąpi wybór nowych eztou- 
ków.

Dr. N o w ic k i  niestrudzony promotor Towarzy­
stwa rybackiego, którego zasługi na polu zarybiania 
naszych rzek i stawów są godne najwdzięczniejsze­
go uznania, wydał świeżo w Krakowie ciekawą bro­
szurę p t. „Ryby i wody Galicji pod względem 
rybactwa kraj owego11.

Bencfia zasłużonej i wzorowej artystk i sceny 
naszej, wiernej jej losom i kolejom „usąue ad fi- 
nem11 pani Anieli A s z p e r g e r ,  odbędzie się w 
piątek t. j. dnia 21. b. m. Na dzień ten wybrała 
benefiejantka „Noc św. Bartłom ieja11 Lindnera.

Posiedzenie rady m<rj«ktei odbędzie się 
we czwartek dnia 20. stycznia o godzinie 6. wie 
ozorem.

K o n t r o la  a p 'r c  lndn< $c i mi/jfla Lwowa, 
zostanie dziś nad wieczorem ukończoną. Ju tro  po­
datny rezultat,

K M ą ik i  szkolne. Rada szkolna krajowa po­
leciła do użytku szkolnego w szkołach z językiem 
wykładowym polskim dla dzieci wyznania mojżeszo- 
wego książkę p. n. „Elementarz hebrajski podług 
Rudolfa Fuchsa, opracował Nehcinjasz Landes. We 
Lwowie 1880."

Książkę p. n. „Przykłady do tłumaczenia z ję­
zyka łacińskiego na polski i z polskiego na łaciń­
ski, Ułożył dr Zygmunt Samolewicz. Część I. Na 
klasę I. Wydanie drugie 188) we Lwowie. Nakła­
dem Towarzystwa pedagogicznego. Drukiem I. Zwiąż 
kowej drukarni. (Cena 80 et.) policzona w poczet 
książek dozwolonych do .użytku szkolnego w niższych 
klasacli gimnazjalnych.

Książkę p. n. „Julja Selingerowa. Geografia 
powszechna dla szkól publicznyclu,(wydziałowych.) i 
zakładów prywatnych. Wydanie drngie skłócone i 
poprawione Cena 90 ct. W  Tarnopolu. Nakładem 
autorki. Drukiem Józefa Pawłowskiego 188J" pole­
cono dla szkól wydziałowych.

T o w a r z y s t w o  d la  n ta tP ę c U  ż e b r a c t w a  
od dnia 1. do 15. bm. rozdzieliło pomiędzy ubogich 
6571 kubków herbaty z mlekiem i tyleż porcyj po 
200 gramów chiefa , 460 obiadów w taniej kuchni 
i 754 obiadów w  klasztorze OO. Franciszkanów. — 
Zużytkowano na ten cel 450 litrów mleka, 119 kil. 
cukru i 6 k. herbaty. Obdzielono wr przecięciu dzien­
nie 438 osób. Gdy obecnie liczba ubogich wzrosła 
do 500 dziennie, Towarzystwo odzywa się do ofiar­
ności mieszkańców z prośbą o poparcie celów Iow . 
przez liczne przystąpienie do tegoż. Biuro Towarz. 
znajduje się przy ulicy Ormiańskiej pod 1. 18, dla 
ofiarodawców otwarte od godz. 2 3 z południa co­
dziennie.

P r z y w i l e j .  Ministerstwo handlu w porozumie­
niu z król. węgierskiem ministerstwem dla rolnictwa, 
przemysłu i handlu udzieliło Rob.-Jak. Giilcheiuwi, 
inżynierowi i fabrykantowi maszyn w B ia łe j, wyłą­
czny przywilej na poprawną maszynę aynamo-elektry- 
czną na rok jeden.

M u o w i n i t ,  Rada szkolna kraj mianowała 
rzeczywistymi nauczycielami szkół etatowych : Jan a  
Sohrama w G ryw ałdzie, Frauciscka Płaczka w Nie- 
połomicaoh, Aleksandra Petrykę w Tuligłowach, J a ­
na Reymana W Przeworsku i Józefa Turasza w 
Hrusżowie,

U oi d y c t i r j n t i r .  Dnia 17. bin. wieczorem 
odbyło się u P reh era  w Wiedniu walne zgromadze­
nie dyotarjuszów, w którem uczestniczyło około 400 
osób. Celein zgromadzenia było obmyślenie środków 
dla polepszenia opłakanego bytu tych Parjasów bin 
rowych. Przewodniczący komitetu oświadczył, że na­
miestnictwo nic zatwierdziło statutu stowarzyszenia 
zapomogowego dyurnistów , z powodu , że zawierał 
on przyrzeczenia finansowe wprost niewykonalne. — 
Przedłożono tedy nowy statut. — W  dalszym toku 
dyskusji zażądano wśród burzliwych oklasków zgro­
madzenia, aby tytuł „dyetarjusz" został zamieniony 
na „urzędnik pomocniczy." Jeden z mówców dowiódł, 
że w służbie państwowej znajdują się dyurniści po­
bierający dzienuej płacy d w a d z i e ś c i a  centów ! 
Żądano następnie, aby dyetarjnszom pełniącym czyn­
ność urzędników, dozwolono ubiegać się o posady 
tychże podobnie jak  wysłnżonym podoficerom i aby 
wyda weno im dekrety, których konieczność iwfen z 
mówców uzasadniał w następujący sposób: „ W czasie 
spisu ludności stałem koło wyrobnika, posiadającego 
książeczkę słnżbową. J a  natomiast uie miałem czem 
się w ykazać, i gdybym nie był znany osobiście je ­
dnemu z członków kom isji, stałbym tam jako włó­
częga!" —  Gdy zbliżała się godz. 10 zgromadzeni 
opuścili spiesznie sa lę ; biedacy obawiali się zapłacić 
tzw. „szpery."

2S*P ■k’> pedagoga. Taką samą wartość jak 
diament pomiędzy drogiem; kam ieniam i, m a według 
zapatrywań naszych dobra książka pedagogiczna po- 
międgy dziełami z dziedziny literatury  ojczystej, al­
bowiem wykazuje ona sposoby i środk i, aa pomocą 
których aałeży młode pokolenie, tj. dzieci nasze, pro­
w adzić, aby stały się pooieohą rodziców i dobrymi 
obywatelami kraju, Pomiędzy driełanu pedagogiczne-

mi, które w ostatnich czasach zapisane zostały, nie­
poślednie miejsce zajmuje książka wydana przez nie­
zmordowanego pracownika p. Edmunda Gergowicza, 
nauczyciela szkoły ludowej im. Konarskiego we Lwo­
wie p. t. „Zapiski pedagoga", a którą troskliwie 
przejrzeliśmy. —  Nie jeden ojciec, nie jedna matka, 
jak również i nie jeden kraj narzeka na dzieci, iż 
nie są takiemi jakby życzyć należało. Gdzież szu­
kać przyczyny tego zwichnięcia- u młodzieży ? Oto 
w wychowaniu. Szanowny wydawca „Zapisków pe­
dagoga" postąpił w ułożeniu tego dzieła na sposób 
pracującej pszczółki, która sama z siebie nie potra­
fiłaby nam sporządzić i dostarczyć miodu, gdyby nie 
było kwiatów, z których słodki sok wysysa. Ona to 
latając od kwiatka do kwiatka, pracowicie zbiera to 
co jest najpotrzebniejszego, wytwarzając nieocenioną 
słodycz. Tak również i autor postępuje w sprawie 
ułożenia swego dzie łka , i cytuje prace poważnych 
autorów , z których zestawił treściwie najlepsze za­
sady i pewniki wychowania, uzupełniając takowe 
własuemi spostrzeżeniami. My z naszej strony po­
lecamy powyższą książkę i radzibyśiny widzieć ta ­
kową w domu każdej rodziny i w bibliotece każdej 
szkoły, a to z tego powodu, że nie każda rodzina i 
nie każdy nauczyciel może kupić dzieło obszerniej­
szo , jak  również nie każdy z nich ma czas na stu- 
djowanic pracy rozleglejszej treści i wydobywanie 
z nich prawd i zasad zawartych w powyższem 
dziełku.

W yc'ąg z raport? policji z dnia i 8 sty­
cznia. Skradziono pani M K z otwartego pomie­
szkania 2 płaszcze damskie, zarękawek piżmakowy, 
suknię flanel iwą w paski niebieskie i chustkę włó­
czkową ; pani O. z kuchni 1. 2 ul. Krakowska 2 
kołdry jedwabne i 1 tybetową Woźnicy H. Z. z 
wozu ua ul. Żółkiewskiej płaszcz z siwego sukna. 
Panu B. z wozu 8 do 10.000 korków z etykietą 
firmy p. Baezewskiego a pani C. K z kieszeni pła­
szcza pugilares z kwotą 3 ztr. 5U c t , kartkę za­
stawniczą. — Kolman Selzer lat 60 liczący wyro­
bnik powiesił się dnia 18 b m. w komórce pod 1 
7 ul. Starotandetna, przyczyną samobójstwa miał być 
brak środków do życia.

Teatr. Dziś w środę dnia II). stycznia pe raz 
drugi: „Gapie w miłości11 (Les Jocrisses de 1 amour) 
komedja w 3. aktach z francuskiego Teodora Barriera.

Kraków 18. Stycznia. Wyższy sąd krajowy 
w Krakowie Wpisał dr. Henryka Wąsikiewicza w listę 
obrońców w sprawach karnych.

Krakowska Izba handlowo-przemysłowa wybrała 
na r. 1881 pouownie i jednomyślnie Tood. Baranow­
skiego prezesem , a Jiiljusza-Augusta Johna wice­
prezesem.

W  Ś - i ą tn ik a c h - G ó r n y c h  pod Krakowem 
odbjł się dnia 10.,bm . bal na dochód ochotniczej 
straży ogniowej i przyniósł czystego dochodu 65 zł.

Pr* m yśl J 8. stycznia. Dziś umarł w 73 ro­
ku życia znany i szanowany ogólnie notarjusz tutej­
szy śp. Wincenty L o n g c h a m p s ,  żołnierz z r. 
1831, z bitnych szeregów legji Nadwiślańskiej, wię­
zień stanu z r. 1846 i 1863, którego patrjotyzm i 
życie czyste a pełne tych cichych cnót i zasług, któ­
re jednają sobie również ciche, ale za to głębokie 
uznanie, było wzorem dla młodszego pokolenia. Po­
grzeb zasłużonego starca odbędzie się we czwartek, 
na który wybiera się znaczna liczoa mieszkańców 
naszego miasta i okolicy. Żywot tego męża jak  i 
całej jego zacnej rodziny, znanej w kraju z. nieska­
lanego patriotyzmu, był jednym szeregiem prac i po­
święceń dla kraju , które składają się na wymowny 
wieniec zasługi, zdobiący pamięć nieboszczyka. Krzep 
kiego tego starca widzieliśmy na obchodzie jubileu­
szowym we Lwowie, gdy wzruszony wśród ogólnych 
oklasków, odbierał medal pamiątkowy. Czyż nam 
wówczas mogło przyjść na myśl, że w niespełna dwa 
miesiące wykreślimy go z listy żyjących! Lecz choć 
usunął się z pośród uas, pamięć o nim trwać będzie 
długo, jako o mężu, który na cześć powszechną za­
służył.

Tarnopol 18. stycznia Wczoraj zgasł w 75 
roku życia zasłużony pedagog śp. Edward N o s k o w ­
s k i ,  emerytowany dyrektor szkoiy ludowej, a nie­
gdyś w pamiętnym r. 184o komendant gwardji na­
rodowej w Bolechowie. Cieszył się on ogólnym sza­
cunkiem i sympatją, to też żal po nim jest powsze­
chny, i dając mu wyraz w waszem piśmie, pragnę, 
aby go podzielili wszyscy c i , którzy za staraniem i 
pracą śp. Noskowskiego wyszli na ludzi Praca pe­
dagoga jest najmniej wdzięczną ze wszystkich za 
wodów, niechże więc bierze tem więcej czci, im wię­
cej w ciągu jej natrafia się kolców i przeciwności

K o ło m y ja  16. stycznia. Komitet zuw itzany 
celem uczczenia pomnikiem pamięć poety Franciszka 
Karpińskiego przeprowadziwszy swe zadanie, czuje 
się obowiązanym wszyst im szanownym dawcom, 
ktńrzy przyczynili się do spełnienia tego dzieła 
przedstawić rachunek z funduszu na ten cel zebra­
nego. Przychód z datków wynosił 2136 złr. 1? kr. wa. 
Koszta wystawienia pomnika wraz ze wszystkimi 
wydatkami z  tym połączonymi wynosiły 2027 zł. 72 ct.

Pozostały resztę w kwocie 103 złr. 40 ct roz 
dzielił komitet a mianowicie: 54 złr. 60 ct. prze­
słał na oel dobroczynny na ręce Wgo Alfreda Mło- 
ckiego we Lwowie, zaś 55 złr. 8U ct. wa. przezna­
czył ua zasiłek bursy przy kołomyjskim wydziale 
rady powiatowej umieszczonej. 'Komitet,

W s r s z t w t  17. stycznia. Najświeższe nomi­
nacje urzędników sądowych u nas wcale nie waka 
żują zmiany na lepsze Mianowano Moskali P . o 
wice-gubernatora warszawskiego Audrejew, rozkazem 
ministerstwa spraw wewnętrznych zatwierdzony zo­
sta ł na tym urzęd Je.

Prezydent miasta, generał lejtnant Starynkie- 
kiewicz, wyjechał w sobotę w interesach służby do 
Petersburga, żastępować go będzie w czasie jego 
nieobecności radca magistratu, r. st. Sąohocki.

ierwsze posiedzenie komisji ustanowionej przez 
p. oberpolicmajstra m. W arszawy dis rozpoznania 
projektu o zreorganizowanie tutejszej straży ognio­
wej odbyło Się w Sobotę.

W skład komisji w eszli: pomocnik oberpolicmaj­
stra pułkownik Polenów, naczelnik straży ogniowej 
pułkownik Onoprienko, wszyscy braudraajstrowie w 
liczbie óciu, o b y w a t e l e  miasta pp. K. Temler, B 
Handtke i Burger, r e d a k t o r o w i e  Kurjerów W ar­
szawskiego, Codziennego i Porannego, inżynier mia­
sta p. Życliliński, referent zarządu policji p. P iu_ 
ciński, oraz przedstawiciele T o w a r z y s t w  u b e z ­
p i e c z e ń  pp. Elżanowski (Rosyjskiego z r. 1827), 
Kalinowski (Warszawskiego), Szumlański (Jakora)

Prezydujący w komisji pułkownik Polenow ob­
jaśnił, że m agistrat m W arszawy zgodnie ze zda­
niem zarządu policji przedstawił władzom wyższym 
projekt zniesienia przy straży ogniowej oddziału ro­
boczego i powierzenia prywatnemu przedsiębiorstwo 
oczyszczania ulic, skutkiem czego straż ogniowa 
opróos głównego swojego zdania, mieć będzie tylko 
obowiązek polewania alei spacerowyoh i parków.

Projekt reorganizacji straży na takich waiun- 
xaoh przygotował jej naozelnik pułkownik Onoprienko.

Do szczegółowego rozbioru tego projektu wyznaczo­
no podkomisję, do której weszli pp. inżynier miasta 
Żychliński, przedstawiciel „Jakora" Szumlański, 
brandmajstąr 1 oddziału straży ogniowej Aleksan­
drowicz i redaktor K a ^ jc a  Porannego Feliks Fryzę.

F u in a i 17. stycznia. Dom karny w Rawicza 
tak jest przepełnionym, żc w tym miesiącu przewo­
żą 120 więźniów do więzienia w Grudziądzu — 
W dobrach golejewskich lir. A. Czarneckiego zabito 
w przeszłym tygodniu w 20 strzelb 700 zajęcy. — 
Podarek dla pruskiego ks Wilhelma, najstarszego 
syna cesarzewicza z okazji jego śluhu, który w przy­
szłym miesiącu odbędzie się w Berlinie, ma być oso­
bno ofiarowanym przez ludność niemiecką naszego 
księstw a Ku temu celowi zawiązał się już komitet 
w Poznaniu, który zniesie się z miastami i wybit- 
niejszeini osobistościami na prowincji i pomianuje 
podkomitety dla zbierania składek, Podarek, jaki 
Niemcy z naszego Księstwa mają doręczyć ks. W il­
helmowi ma się sktadać z pięknego zegara, umyślnie 
ku temu celowi zamówionego u firmy złotniczej Sy 
i Wagner w Berlinie.

Sztuki piękne powodem ekandtln. W 
Kiinstlerhaiisie wieieńskiin, rozegrała się w niedzie­
lę scena, której miwowoluym powodem stal się 
Mackart, twórca wywieszonego w tej chwili w sa­
lonach wystawy portretu pewnej daiuy —  o którym 
jak  zwykle o każdej artystycznej rzeczy, rozmaite 
też sądy wygłaszano. Pewien malarz wykazywał 
właśnie wady tej pracy głośno i tonem stanowczym 
otaczającej go grupie osób, gdy w tej chwili, zbliżył 
się doń pewien jegomość, z prośbą, aby wstrzyma! 
się od wszelkiej ujemnej krytyki. Gdy malarz ustą­
pić niechciał, wszczął się zatarg, wskutek którego 
poproszono obu panów do kancelarji sekretarza. 
Tam wyjaśnienia zobopólne przybrały tak damce 
drażliwy charakter, że jegomość ów, mieniący się 
profesorem Soli., widział się zmuszonym zaapliko­
wać palili malarzowi potężny policzek Scena juk 
się dorozumieć łatwo można, przeniosła się z se­
kretariatu  na policję, a ztamtąd prawdopodobnie 
pójdzie przed kratki sądowe.

R o ln io t  w o  p r z e m y s ł  i  h a n d e l
Ctyonoścl lsb y  handlowej w e Lwowie.

(Spraw ozdanie z I. posiedzenia odbytego d. 
8. stycznia 1881 r. pod przew odnictw em  p rezy­
den ta  Izby p. E dw arda Simona.)

Z bieżących spraw , referow anych przez radcę 
p. Bodyńskiego, za ła tw iła  Izba n a s tę p u ją c e :

I. Uchwalono odpow iedzieć c. k. krajow ej 
dyrekcji skarbu we Lwowie, że zakw estjonow ane 
k s ią ż k i : D aw ida Horowitza, szynka”za z H uty 
gdyczyńskiej, M ojżesza W ein trauba z Porem b i 
N aftu ,ego B rennera  z W esołej nie należą do ża­
dnej ka tegorji k siąg  handlowych, podlegających 
wedle ustaw y opłacie stem plow ej.

II. Hr. G ustaw  BlUcher, w łaściciel nowo 
zbudowanego parow ca na D niestrze, w niósł zaża­
lenie, że mimo, iż kolej czerniow iecka, K arola 
Ludw ika, a  naw et pruska górno-szląsrta kolej 
zniżyły taryfy  swoje d la  przewozu w ęgli, kolej 
północna cesarza F erdynanda w zbrania się  zniżyć 
sw oją taryfę d la  tego artyku łu  na  przestrzeni 
M ysłow ice-K raków  i unicm ozebnia sprow adzenie 
w ^gla du H alićza, a  tem  sam em  zagraża nowo- 
zaprow adzonej żegludze na D niestrze, k tóra  prze­
w ażnie opierać się musi na transporcie w ęg la  k a ­
m iennego.

Zważywszy, że dawno upragniona i d la  k ra ­
ju  w ielkiej doniosłości żegluga parow a ua D nie­
strze  udarem nionąby  być m ogła postępow aniem  
kolei Ferdynanda, uchw aliła Izb a  poprzeć poda­
nie hr. G ustaw a BlUchera w niesione do zarządu 
tejże kolei, w zględem  zniżenia tary fy  d la  prze­
wozu węgli na przestrzeni Mysłowice - K ra ­
ków.

III . K om itet d la  podniesienia przem ysłu n a ­
ftowego w Galicji wniósł podanie do Izby, aby 
ta  ze swej strony przedstaw iła  interesow anym  za­
rządom  kolejow ym , ja k  dalece w ysokie koszta  
kolejow ego transportu  ciężą na przem yśle ołejów 
ziem nych.

izb a  w zięła to podanie do w iadom ości, gdyż 
n iety lko  już w swo’m m em oriale w niesionym  do 
R ady państw a przeciw  projektow anem u opodatko­
waniu nafty  podm esła i w ykazała, ile przede- 
w szystkiem  w ysokie taryfy  kolejow e u trudniają  
podniesienie przem ysłu naftow ego w Galici: ale 
nadto  i teraz  kw estja  ta  przy rew izji ta ry f ko le­
jow ych pierw szorzędnej je s t w agi i w spraw ozda­
niu Izby do w js . c. k. m in isterstw a bandlu nale­
życie ocenioną zostanie. '

IV. Izba uchw aliła  d la  wdowy po śp. Klau- 
djuszu Jaszku , kaueeliście Izby, pani M arji d a ­
szek, której w yznaczoną już została na podsta­
w ie sta tu tu  pensyjnego pensja w dow ia w kwocie 
200 złr. rocznie, udzielić w m yśl sta tu tu  także 
roczny dodatek  na  w ychow anie m ałoletniego syna 
w kwocie 80 złr.

V. Izb a  uchw aliła  d la  dwóch senzalów  notu­
jących codziennie w biurze Izby kursa  effektówj 
za rok  1880 po 75 zł. remuueracyi.

VI. W sku tek  petycji przełożonych korpo- 
racyj rękodzielniczych we Lw ow ie o zm ianę or­
dynacji wyborczej lw ow skiej Izby handlow ej, 
celem  pumnożenis reprezentan tów  ze stanu  p rze­
m ysłowego w tej Izbie, uchw alił Sejm  krajow y 
na wniosek W ydziału krajow ego na posiedzeniu 
z dnia 17. październ ika  1878 następu jącą  rezo­
lucję do r z ą d u :

1) aby liczua członków sekcji przem ysłow ej 
przy lw ow skiej Izbie handlow ej i przem ysłow ej 
pow iększoną została o ośm iu, a  w ten  sposób 
pow iększona liczba rep rezen tan tów  rozdzielona 
b y ła  okręg i w yborcze w stosanku opłacanej 
w każdym  z nich przez kupców  i przem ysłowców 
sum y podatku zarobkow ego;

iż) aby uchylono z ordynacji wyborczej tejże 
Izby handlow ej i przem ysłow ej postanow ienie, 
że przy  w yborach z rękodzie ln ikam i i p rzem y­
słowcam i w jednej grupie, m ają  głosować tak że  
inne osoby z kategorji pom niejszej zarobkow ości, 
trudniące się w łaściw ie hai le m , jako to  po­
m niejsi kupcy, k ram arze, szyn karze itp.

Pow yższą rezolucję udzieliło wys. c. k . mi- 
n is te rstw cjhand lu  Izbie handlow ej w drodze c. 
k. nam iestnictw a dnia  14. lipca 1880 1. 21.152 
z tem w e z w a r.e m , aby  zechciała rozpatrzyć 
w szechstronnie spraw ę poruszoną w powyz przy­
toczonej rezolucji Sejm u i w edług okoliczność1 
przedstaw ić w m yśl §. 4 ustaw y o Izbach h an ­
dlowych wys,. m inisterstw a handlu w nioski w zglę­
dem  tm ian  w obowiązującej ordynacji w yborczej.

Komisja wyznaczona przez izDę dla tej 
sprawy^ a składająca się z p. prezydenta Simouj 
z p. wiceprezydenta D meta i radnych p.p. G i 
brynowioza, Mozera, Gebnardta. Galla i Z.em 
biokiego, załatwiając rezolucję sejmową, jako te-
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p e ty c ję , k tó rą  przełożeni stow arzyszeń w tej 
spraw ie bezpośrednio w nieśli do Izby, przędło 
ży ła je j przez referen ta  p. G ubrynow icza n as tę ­
pujący w n io se k :

Liczbę członków Izby 24 pomnożyć o (i 
z kategorji przem ysłow ej, a  m ianow icie przy­
znać :

1) Jednego  członka ze stanu przem ysłow ego 
połączonym  okręgom  wyborczym Sam bor i Sa­
nok, (k tóre dotąd  nie w ybierały  z tej fcategorji);
2) połączyć okręg  wyborczy Żółkiew , (k tóry  do­
tąd  nie 'w yb iera ł ze stanu przem ysłow ego) z 
okręgiem  wyborczym] Lwów i przyznać d la  tych 
połączonycli okręgów o dwóch członków więcej 
ze stanu przem ysłow ego, ta k  że obecnie okręg  
lw ow ski z żółkiew skim  w ybierać będą razem  5 
członków ze stanu p rzem ysłow ego; 3) znizyć
cenzus wyborczy d la  w ielkiej industrjl ze 100 
zł. ua 52 zł. 50 ct. i liczbę reprezen tan tów  z 
tej kategorji, ( k tó ra  dotąd w ybiera ła  dw óch) 
pom nożyć o trzech reprezen tan tów ; 4) p rzy łą­
czyć okręg  w yborczy K ołom yja, (k tóry  dotąd  nie 
w ybierał ze stanu przem ysłow ego) do okręgu 
w yborczego Stanisław ów , k tóre  to obydw a okręgi 
w ybierałyby razem  1 członka ze stanu przem y­
słowego, w ybieranego dotychczas ty lko  w stan i­
sław ow skim  okręgu wyborczym.

Liczba członków Izby w ynosiłaby zatem  w e­
dle w niosku kom isji razem  30 członków, z tych 
16 ze stanu handlow ego a  14 ze stanu przem y­
słowego a  m ianowicie w y b ie ra łb y :

O kręg wyborczy Lwów ze stanu handlowego
0, ze Żółkw i 1, ze stanu przem ysłow ego 5. 
O kręg wyborczy z Sam bora i Sanoka ze stanu 
handlowego po 1, ze stanu przem ysłow ego 1. 
O kręg wyborczy ze Stanisław ow a i Kołomyi ze 
stanu handlow ego po 1, ze stanu prz^uysłow ego
1. O kręg wyborczy z P rzem yśla  ze stanu han­
dlowego 1, ze stanu pr/.em ysłowego 1. O kręg 
wyborczy ze S tryja, ze stanu handlowego' 1, ze 
sianu przem ysłow ego 1. Cały „k ręg  Izby z w iel­
kiego przem ysłu 5. R azem  ze stanu handlow ego 
I łl, ze stanu przem ysłow ego 14.

W kategorji handlow ej upraw nieni zatem  
będą do wyborów kupcy, opłacający, rocznie po­
d a tk u  zarobkow ego 8 złr. 40 ct. i w y ż e j;

w kategorji przem ysłow ej (drobny przem ysł) 
przem ysłow cy opłacający rocznie podatku zarob­
kow ego m niej 52 złr. 50 ct. do w łącznie 3 złr. 
15 ct. ;i k ram arze, g rajzlery  i t. p. opłacający 
rocznie podatku  zarobkow ego niżej 8 z łr. 40 it. 
do 3 złr. 15 ct. w. a . ;

w  w ielk im  przem yśle  przem ysłow cy opłaca­
jący rocznie podatku zarobkow ego 52 złr. 50 ct. 
i wyżej.

Po dłuższej dyskusji, w k tó re j b rali udział 
radni pp. G ebhardt, M arkiew icz, M iączyński, So­
kal, uchw aliła Izba zm ianę ordynacji wyborczej 
w m yśl w niosku ' kom isji.

Z Drohobycza d o n o szą , że za in icja tyw ą 
p. G artenberga zaw iązuje się Tow arzystw o akcy j­
ne najznaczniejszych przem ysłowców naftowych 
w B o ry s ław iu , a finansowanie przedsiębiorstw a 
obejm uje galic. Dank kredy tow y we Lwowie.

L « A v  19. (tycznia. (Sprawozdań.o lwowskiej Izbj 
kupieckiej. Ceny za 10) kilogram ów  paritas  Lwów) 
Pszenica czerw oaa złr. 10 — do 10 60, pszenica b iała złr. 
10 — d )  10*60, pszenica żółta złr. 9 75 do 10 —, żyto 
złr. 9 40 do 9*76, jęczm ień brow ar jy złr. 6 75 do 7-—, 
jęczmień pestewny złr. 6 — do 6 50, owies złr. 550  do 
5 6 0 , groch do gotowani-i złr 9-— do 10-—, groch pa- 
atewny złr. 7 25 do 7 70, wyka złr. 5-10 do 5 10, bób 
złr 9 40 do 11 50, lculcnru Iza s ta ra  złr. 6 70 do 7’—. 
kłikłirtidza nowa z*r. 6 — do 615 , rzepak zimowy z łr ,
11'20 do 11*70, rzepak letui z ł r .  do - • —, lniauks
rłr. 9*40 do 10 —, nasiojie l n i a n e  złr. 11-50 do 12-— 
nasienie konopne złr. — ■— do — —, koniczyna z!r. 46 
do 50 —, km nek złr. —’— d > —•—, anyż piaski zlr 
65* — do 37*—.

Spirytus za 10.00C litrów  p ro cen t: gotowy złr. 28-75 
do —•— .

W aln ta : m ark —■—, rubel złr. 1-24, napoleondo*- 
złr. 937.

P o d W O ł O C i y i b a  17. stycznia. (SprawozdanL- 
targow e). Ceny: Pszenica biała  (za 101 kilog. b ru tto  wra* 
z workiem) złr. 10-20 do 1070, pszenica czerwona 10-20 
do 10'6 >, pszenica żona 1 0 — do 10 20, żyto 9 25 d<>
9 75, jęczm ień browarny 6-50 do 7-25, na paszę 5 50 do 
6"—, owies 5 45 do 5 80, g-ocb kuchenny 9.50 do 9 75, 
groch na paszę 8*25 do 8 50, hreczka 6-25 do 7 —, ku- 
kurudza —•— do —• , rzepak 12—  do 12 25 rzepik
10 25 do 10 50. konicz czerwony złr. 3 5 — do 4 5 — .

Usposobienie : stałe — dow óz: bardzo mały.
W  ciągu ubiegłego tygodnia t. j. od 10. do 16 sty 

cznia wywieziono z tą d :
P s z e n i c y  do Niemiec 32 wagonów, do Szwajca- 

rji 11, do Szląaka, Czech i M orawy 11, do Galicji 12.

do Czech, Szląska i 

do Galicji 1

Ż y t a  do Niemiec 9 wagon..
Morawy 3, do Galicji 5 wag.

J ę c z m i e n i a  do Niemiec 2 w gon ,
O w s a  do Niemiec 0, do G al: cj i 1 wag.
H r e c z k i  do Niemiec 2, do Galicji 1 wag.
G r o c h u  do Niemiec 1 wag., do Szląska 0.
P r o s a  do Niemiec 1, do Galicji 0 wag.
R z e p a k u  do Niemioc 1 wag., do Galicji 0.
Wagony oznaczają 10.000 kilogram ów brutto . — Ru­

ble 124. A. L i b r o w i c z .
K r s k S » 18. styczuia. (Sprawozdanie targowe) 

W skutek zwiększonego popytu przez przybycie kilku 
kupców pruskich , ruch  i obrót na dziejszym ta rg u  kle- 
parskim  ożywił się, a ceny pszenicy, żyta i jęczmienia 
podniosły się. Rzepak z braku kupców spadł w cenie 
Koniczyna biała poszukiwana, drożej była płacona. N a­
siona s-rączko we nie wielkiej uległy zmianie. W łaści­
ciele pobliskich młynów b r« li dość znaczny udział w za­
li upnie.

P .scono za pszenicę żółtą na 100 kilogram ów zlr
10 50 do pszenicę czerwuną złr 10 80 do 11*5G.
nszoni ę binią złr. 11 — do 11*80, żyto piękne złr. 10 60
11 —, żyto puślodnie złr. 10 25 do 10 50, jęczmień piękny 
złr. 8 20 do 8-30, jęczm ień pośledni złr. 7’50 do 815, 
owies zlr. 7*— do 7 50, groch złr. 8-— do 10 50, ta ta r ­
kę złr. 8-— do 8'50, proso złr. 7-—  do 7 50, fasolę 
zlr. 10 — do 12-50, jag ły  złr. 10-— do 1150, rzepak z łr
12 25 do 1250, koniczynę czerwoną złr. 40 -  do 48 —, 
koniczynę białą z 'r. 50 — do 80-—.

17. stycznia. Na dzisiejszy ta rg  
dzono wołów galicyjskich i bukowińskich 400,
■ikieb 1622, niemieckich 934, zapowiedzianych 
koufumacyjny na środę 54, razem  3 0 'O.

Płacono galicyjskie i bukowińskie woły ciężkie 55-— do 
56-—, lekkie złr. —•— do —•— w ęgierskie 50-— do 54-—' 
prim a 58-— do 6075, niem ieckie 55 — do 58 —. W szy­
stkie sprzedano.

J  Krtpntofmrint W Am'ro'oi«z finhe1*.

pizypę 
węgier- 
na targ

Przegląd polityczny.
L w óur 19. stycznia.

Z W iednia do n o szą : W szystkie tu tejsze po­
głoski o załatw ieniu spraw y obsadzenia posady 
m arszałka  krajow ego w G alicji są przedw czesne. 
U staw a norm ująca ogólną kw otę podatku  grunto­
wego nie będzie teraz  w niesioną do R ady p ań ­
stw a, lecz praw dopodobnie dopiero w lu tym .

W szyscy dw unastu m ianow aui onegdaj człon- 
aam i Izby panów należą do stronnictw a, popiera­
jącego rząd  teraźn iejszy . D. 17. bm. zrana p r z e ­
m yw ał cesarz na audjeneji br. Pino, hr. Hohen- 
w artha, hr. Falkenhayna, P rażaka , tudzież b. 
m inistrów S tre ita  i K rem era, niem niej dr. Zybli- 
kiew ieza.

N a dw a dni przed zebraniem  się R ady pań­
stw a dr. R ieger zebrał w P radze m ężów zaufa­
nia, w yłuszezył im zajścia zakulisow e, k tóre po­
przedziły  dym isję dwóch m inistrów, tudzież po­
łożenie rzeczy, poezem mężowie zaufania zgo­
dzili się na to, aby  wobec teraźniejszego m ini­
sterstw a zachować postaw ę i l e  m o ż n o ś c i  
p r z v e h y 1 u ą.

Kluby centralistyczne usiłow ały onegdaj y ie- 
czorem porozumieć się ze sobą w kw estji u s ta ­
wy lichw iarskiej W iadom o bow iem , że obok 
pro jek tu  w iększości k o m isy jn e j, k tó ryśm y w 
grudniu podali dosłownie, istn ie je  jeszcze projekt 
m niejszości (d ra  Jaąuesa), k tóry  poprzestaje ty l­
ko na pew nych postanow ieniach karnych, bardzo 
łagodnych d la  lichw iarzy.

W Celowcu dnia 17. b . m .  zdaw ał spraw ę z 
czynności rajchsratow ych poseł Moro (N iem iec) 
i m iędzy inuem i dał do zrozum ienia, że te ra ­
źniejsze sprzyjanie rządu  żywiołom  słow iańskim  
jest oznaką bliskiej wojny z M oskwą.

Siedm iogrodzie zaczyna się pew ien ruch 
pom ;ędzy Rum unam i, którzy d o tąd  zachowali się 
bardzo apatycznie i biernie. J a k  donoszą z P e ­
sztu, sfery tam tejsze zwróciły trosk liw ą uw agę 
na ten  objaw.

A rcyksiąże R udolf odwidził dn. 17. w B ru ­
kseli hrabiego F lan d rji, poczem z królow ą i na­
rzeczoną w yjechał ślizgać się na  staw ie ogrodu 
zoologicznego,

Mr. Goschen wraca z początkiem lutego do 
Stambułu i obejmie według P o lit . Corresp. zno­
wu poselskie swe czynności.

y ^d fortyfikacją D ardanelów  pracują ener­
gicznie ; torpedy już założono, ale tak  niefortun­
n i e ,  że pływ ają po wodzie i zagrażają  okrętom , 
z których jeden  m iał już być uszkodzonym .

Arinja g reeka liczy obecnie 68.263 żołnierza, 
do czego dodać należy 32.000 rezerw istów , k tó ­
rych m obilizacja w krótce n as tąp i, 10,000 m ary ­
narzy i 240 dział. J

Z B elgradu donoszą do F c litik :  Od n ie ja­

kiego czasu grom adziły  się na  granicy  Albań- 
czycy. R ząd serbski z a rz ą d z i stosowne środki i 
rów nocześnie zaw ezw ał Portę , aby  spełn iała  mię- 
dzynarouow e swe zobow iązania. W sku tek  tego 
ruch na  granicy  zm niejszył się.

Ju tro  rozpoczynają na nowo sesję Izby fran­
cuskie. llau d ry  d ’ Asson zam ierza nowe czynić 
aw antury. W ytoczył bowiem pozew G am beeie o 
pow strzym anie dyet podczas w ykluczenia z 
Izby.

W  Polit. Corresp. znajdujem y koresponden­
cję, w yrażającą ubolew anie francuskich kół rz ą ­
dowych z powodu, że w M o m in g -P o st  ogłoszony 
został przez n iedyskrecję  okólnik p. B arthelem y 
St. Ilila ire . O kólnik ten m iał eechę czysto po­
ufną i nie był w cale przeznaczony d la  publiezno 
śei. N ota by ła  adresow aną do m ocarstw  ociąga­
jących się z przystąp ien iem  do k roku  zbiorowego. 
Myśl sądu w zajem nego nie została jeszcze zan ie­
chaną a w idoki je j urzeczyw istnienia polegają 
na  pojeduaw czem  usposobieniu Porty. W ojowni­
czą postaw ę Grecji po tęp iają  m ocarstw a surowo, 
szczególnie F rancja . M ocarstwa postanow iły aa  
każdy  w ypadek  ew entualną wojnę zlokalizow ać. 
Co do Grecji rozchodzi się o nieznaczną redukcję 
oaszaru trak ta tem  berlińskim  jej przyznanego. 
W . A llg . Ztg. donosi z P a ry ża : P o rta  przychyla 
się do sądu rozjem czego pod w arunkiem , jeżeli 
m ocarstw a poręczą je j posiadanie Jan iny , Mężo­
wa i L arissy. Z w yjątk iem  Anglii m iały juz 
w szystkie m ocarstw a zgodzić się na  to żądanie. 
N ajdalej do końca stycznia rzecz będzie w S tam ­
bule pom yślnie załatw ioną. Tenże korespondent 
donosi, że stanow isko B arthćlem ego mocno jest 
zachwiane.

Z Paryża  d o n o szą : Posadę jener. guberna­
to ra  A łgierji proponowano istotnie p. Freycineto- 
w i ; ten  jed u ak  odmówił z powodu, że nadw ą­
tlone zdrowie nie pozw ala mu przedsiębrać czę 
stych podróży, jak ie  rzeczona pogada w ym aga.—  
D zienniki In transigeant i P etit P arisien  zapła­
ciły grzyw ny, na  k tóre z powodu procesu Cisseya 
zostały skazane. Cissey ofiarował te  sum y kasie  
zapomogowej d la  żołnierzy arm ii i m ary­
narki.

Z P etersburga podają  n iek tóre  dzienniki w ia­
domość, że A lbiedyński agitu je za dopuszczeniem  
Polaków  do sądów przysięgłych i m irow ych.— W 
Tyflisie znajduje się 10.000 N estorjanów , śc iga­
nych przez K urdów ; proszą oni z tego powodu 
nam iestn ika K aukazu, aby przyjął ich w poddań­
stwo rosyjskie i w yznaezył m iejsce osied len ia .—  
Z Taszkentu donoszą, że jen . G łuchowski pow ró­
cił już do fortu Perow skiego. 1

W czorajszy telegram  petersbursk i odnosił 
się do w ycieczki Tekińców  z Geok Tepe d. 9. 
bm. Arak ich był nader im petyczny. Z abrali bo­
wiem M oskalom w drugiej parale li 4 działa gór­
skie i 4 m oździerze. Skobieiew  m usiał je  odbie­
rać na nowo w krw aw ej rozpraw ie. Jedno  działo 
zostało naw et stracone. T ekińcy ponowili a ta k  d.
11. bm.

W  rozpraw ie dnia 9. b. in., ja k  donosi jen . 
Skobelew  w raporcie swym do c a r a , najw ięcej 
ucierpiała jed n a  kom pani? aszperońskiego pułku 
piechoty, przyczem  polegli: dowódca bata 'jonu , 
do sk ładu  którego należa ła  w spom niana kom pa- 
nja, podpułkow nik ks. M ogałow, io w o d ca  kom - 
panji podporueznik Czynaruw i oficer tejże kom- 
panji podporucznik Gotto ; obsługa dział zginęła 
praw ie eo do jednego kanoniera.

B yły  gubernator kazański iykarjatin został 
pociągnięty  do odpow iedzialności za nadużycie 
w ładzy, poniew aż bez żadnych powodów m asam i 
„porządkiem  adm inist-acy jnym 11 w ysyłał ludzi na 
Sybir. Takich Skarjatinow  rr.a każda  gubernja.

W Filipnpolu w nocy d. 7. b. m, zgorzały 
w szystkie b iura jen . sztabu tam tejszej m ilicji. 
Nie uratow ano navret aktów . Poniew aż M oskałę 
należą do sztabu, przeto m usieli m ieć pow ód do 
spalep ia  w szystkiego.

Śledztw o z powodu zam achu na B ra tian a  w y­
kazało  dowodnie, że P e tra ru  nie m iał żadnych 
współwinnych z w yją tk iem  osób, k tó re  mu przy 
rozpow szechnianiu pism  podburzających były po­
mocne. Oskarżonych pod tym  zarzutem  red ak to ­
rów G randea i D unea pozostawiono n a  wolnej 
stopie.

W  M anchester dostrzeżono nagrom adzanie 
się podejrzanych osobistości irlandzkich, i dlate- 
go łodzie kanoniersk ie  p ilnu ją w ybrzeży.________

Telegramy „Dzień. PoL*k
W ie d e ń  19-gc stycznia (pryui.) P . H a n  k i e- 

w  i c z profesor uniw ersytetu  krakow skiego , zo­
sta ł m ianow any radcą  m inisterjalnym  w m ini­
sterstw ie skarbu.

F r a g a  19-go stycznia. ( pry w. ). W ielka 
fabryka cykorji w Loneszycach zgorzała dziś do
szezętu.

W ied eń  18. stycznia. Za otwarciem posie­
dzenia Izby deputowanych prezes jej oznajmił, 
iż eesarzowa przyjęła z podziękowaniem życzenia 
złożone jej z powodu urodzin. Minister sprawie­
dliwości ( P r a ż a k )  złożył projekt ustawy w zglę­
dem unieważnienia czynności prawnych, tyczą­
cych się majątku dłużników niewypłacalnych. 
Prezes ministrów oznajmił zmiany zaszłe w  mi­
nisterstwie i odpowiedział na interpelację Ob r a -  
c z a j a ,  że względem  uregulowania Odry rozpo­
częły się rokowania z Prusami. Następnie przy­
stąpiła Izba do obrad nad ustawą o lichwie. Ks. 
G r e u e r  mówi przeciw projektowi, który w ła­
ściw ie wcale nie zaszkodzi lichwie.

W ied eń  18. stycznia. Posiedzenie izby de­
putowanych. W dalszym toku rozprawy Greu- 
ter uważa postanowienia wniosku o lichw ie bądź 
jako niedostateczne bądź jjako niebezpieczne. 
Zapytuje ministra finansów, czy prawdą jest, 
że sumy użyte w r. 1872 na matactw? chabru 
sowe wolne były  od kosztów przeniesienia. W 
ruchu antisemicKim w Niemczech nie widz' 
kwestji religijnej, lecz czysto społeczną i o- 
świadcza w końcu, że głosować będzie za usta­
wą, gdyż stanowi ona zwiot ku lepszem u. Po 
Greuterze przemawiali Schneid i SchtSffel. Ten  
ostatni oświadczył, że będzie głosować za wnio­
skami komisji. Komisja do ustawy językowej 
wybrała przewodniczącym Grocholskiego a za­
stępcą tegoż Wolfruma. W końcu odczytano 
interpelację, żądającą od ministra finansów w y­
jaśnienia, dla czego podania o uwolnienie od 
uczęszczania do szkoły podlegać mają ostem plo­
waniu.

Wiedeń 19. stycznia. W iener Z tg . o g ła sz a : 
Profesor uniwersytetu krakowskiego Hilary Hab- 
dank H a n k i e w i c z  mianowany radcą m ini­
sterjalnym w m inisterstwie finansów.

W ie d e t  19. stycznia. Dziś zmarł b. poseł 
austrjaol w Petersburgu jen. I.angenau, tudzież, 
ks. Karol Paar, dziedziczny człunek Izby panów

P e ia t  18. stycznia. Izba wyższa przyjęła 
bez zmiany projekt ustawy o kolei przez dolinę 
Bosny.

P a r y ń  19. stycznia (pryw.) Na północy 
spadły ogrome śniegi, dziś odwilż. Zachodzi 
obawa powodzi. W B elgii powodż wielka. Papież  
przysłał 2000 franków na rzecz poszkodowanych  
powodzią. Tutaj w  Paryżu zawieja śnieżna. 
Ruch na kolejach przerwany. D la tego sesję Izb 
odroczono do przyszłego wtorku.

Bsrlla 18. stycznia. W  tutejszych kołach 
politycznych sądzą, że okólnik Porty nadaje się 
do rozmaitych projektów posi cdniczących i może 
posłużyć jako punkt w yjścia dla praktycznego 
porozumienia.

Belgrad 18. stycznia. Skuptzyna uchwaliła  
jednogłośnie w odpowiedzi na mowę tronową 
adres wyrażający podziękowanie zt. powszechną 
amnestję.

P a r y k 18. Temps pow iada: Francja wolną  
jest obecnie od wszelkiej inicjatywy i odpow ie­
dzialności a rzeczą mocarstw będzie obecnie  
obradować nad przyjęciem projektów Porty. Zda­
niem Tempsa Porta p-zychyła się  do rozszerze­
nia koncesyj, skoro nową konferencję pro­
ponuje.

R-aym  18. stycz nia. Liritto  donosi: Porta 
udzieliła wczoraj posłom w  Stambule ustnych 
wyjaśnień, dla czego odrzuciła sąd rozjem czy. 
Niepodległość Turcji nie pozwala n t  poddanie 
się  pod wyrok trybunału; możebne jest tylko 
przyjacielskie porozumienie.

L o n d y n  19. stycznia. Tu i w całym kra­
ju panowała wczoraj gwałtowna śnieżyca. W iele  
okrętów rozbiło się a kilka kolei żelaznych mu­
siało ruch zasiano wiń. Komunikacja z Dower, 
Calais i Ostendą przerwana.

Londyn 19. stycznia. Izba gmin odrzuciła 
dziś poprawkę adresową Irlandczyka Matecarthy

Londyn 18. stycznia. W Izbie niższjj o- 
świadczył G l a d s t o n e ,  że ani Eolandja, ani 
żaden inny rząd nie ofiarował pośrednictwa swe­
go pod względem  Transw«a!u. Mac C a r t h y  
wnosi dodatek do Adresu, aby aż do załatwienia 
ustawy agraryjnej wstrzymać zniesienie ustaw w  
Irlandji. Gladstone protestuje bardzo stanowczo 
przeciw takiemu przedłużaniu obrad; poprawka v 
podobna jest obelgą dla korony. P a r n e l l  przy­
znaje, że niektóre m owy jego brzmiały w duchu 
rozdziału państwa W. Brytanji, i dodał, ze za 
uchwaleniem środków przymusowych *» 
przyaresztowanie będzie hasłem do zaw fendU a  
wszystkich opłat dzierżawnych. N o r t h c o rj *>- 
świadcza. że Parnell sam przyznał, iż agitM js 
ligi nie ma na celu reformy stosunków rolniczyćh, 
ale zniweczenie potęgi angielskiej. Daily News 
dowiadują się, że Francja porzuciła W ń j  pro­
jekt sądu rozjemczego.

S t< m b n ł 18. stycznia. Assim o Wrzucił wczo­
raj formalnie sąd rozjemczy, któryby mógł Portę 
dalej poprowadzić, aniżeli jej interes? 5 ymag&ją. 
Na nadzwyczajnej radzie gabinetowej rozprawia­
no dziś o najdalej idących ustępstwach na rzecn 
Grecji, które mają stanowić ojnowę nowego o 
kólnika, uzupełniającego praktycznie notę z dnia  
14. bm. Nota t? wvwarła w edług depesz do , 
Porty nadesłanych wszędzie kor~ystae wrażanie. 
—  Zaprzeczają wiadomości, że Midbat pojadł 
w obłąkanie.

P e te r sb u r g  19. stycznia. Donoszą u-z^do- 
wnie: Tekińcy zaatakowali dnia 11. wieczorem  
ponownie roboty oblężnicze i obóz rosyiski i weszli 
w chwilowe posiadanie reduty z dwoma dzia­
łami. Po 4-godzinnej utarczce w s ta li , odparci i 
odebrano im redutę wraz z jednem działem . 
Straty rosyjskie następujące: padł 1 oficer i 
52 żołnierzy, -annych 5 oficerów i 96 żoł­
nierzy.

W i e  t l e ń  19. stycznia 10 godt. 45 miB,
Akcje kredytowe . 28- *u' Akcje kolei Połud, . 108*—

„ Anglo-Austr. . 127 80 3o-(r«nkówka . . .  9 87
„ Unionhuk 116 70 Rosyjskie banknoty . 1*88
.  Kolej Kar Lud. 282 —

Usposobienie: słabe.
W  i e d o ń  18. styrinu 1881.

Jedn dl.] Państ w  bu . 72 80 Londyn ...................... 11870
a ,  W sieb. 74 — S r e b r o ...................... ^  a a

Renta w złocie . . 88*40 Nap ilcoai "or . . . 9*87
Losy poi. t  r. l86o 131— Dukat ces. men. . . 6*56
Akuje buku wiedeń. 822— 100 marek metuitok. 5 8 * K

■ .  kredyt. 235 —
W i e d e ń  18. stycznia 2 godz. 80 mu..

Losy kredytowe . . 178 75 Węg Obi. państ ll?7 96*50
Węg. akcie kredyt. , 261 5C Galic. Indem nitacj- . b o . U
Akcje Angl. Austr B . 128 — l8Ó a Losy . . . . —•—

s Unionsbank 116*75 Siedmiogr. kolei . . —->—
kolei Kar -Lud. 983 — Akcje b k a a u  obrotow. a*

g s Północna 24  *>7* Losy tureckie . . 20 80
.  Połudn. . 102*— Złota kenta wogiersk. 109 27

p ,  AlfJlda . l r-7*T0 Akcje kolri państw. . __
p 9 Elłbiety . 20150 Bukverein . . . 12860
■ _ Lw -Czer. 1 8  - Rosyjskie banknoty . 1*24

,  Wet Pol. 147 76 Węgierakie loay . . 1 6 70
■ „ Rudolfa . — Reichsmark . . . —*—

Losy Komuny wied 115 80
Usposobienie: ciche

Berlin 18. stycznia 5 godt. 4 f min.
Rosyjskie banknoty . 212'25 Galicyjskie . . . Iz2 —
Akcje kredytowe . . 504 50 Kolei Rumuńskiej . 55-60
Lombardy . . . .  176'50 Ausb-jaokie błuknoty 1:2-15
P a r  fc 37, Renta 84 06

t a r t f o  -we z dnia 18. stycznia.
WIEDEŃ : pszenica zł. 12-—, ivto zł. 11 —, okowita 

pr. 1 o.ooo liter-procent. zł. 35'25 BUDA-PESZT : psZenioa 
na kilogr. (na wiosnę) zł. 11'55. BERLIN pssenica i4 tu  
na miesiąc kwiecień-maj 207 50, łyto —•—. okowita looe 
53 40 SZCZECIN: p«en ca — , wepak na jes ień—•—. 
PARYŻ męki lft9 ^il- zł. 61'2*.

H T -ft* . WIEDEŃ: 1 7 -  -  M *|t . TRYES"’ : 1275 
HAMBURG: 8-5?, na luty-m<r/xc 9 BO mark. ANTWERPJA 

.owana 23 25 franków. N WY-YOKK: 9 ‘/»- BREMA: 
8 W. F  LADELF1A: 9»|t .

Przyjechali do Lwowa dcia 19. styczuia. 
H o t e l  Z o r s a  F. Piekeł z W iednia, B. H oroiyń- 

■ki »e Zbydni-iw*, T. II rudyaki z Krogulca.
H » t « l  E » - r  > p e j l  ■ I M br. hey  z P»ar, P. Za­

leski z Posji. W. Rawicz Znam irow iki z H nilcza, K, 
is rae l z W iednia.

V w te l  I . » n g s .  G D rex l-r, L. Massarik, L Pa- 
neth  i II. Wolf z W iednia, J T hieberg  z Oswięcima.

H n t - 1  H n b n a .  J . Berdelewioz z Pirakowca, F . 
T ertie  z Tarnopola.

H e t n l  K r a k e w o k  . J. Hrehcrowioz z Króla-
stwa.

D nia 18. stycznia. i 
L «iw , z Izby handlow ej. 
I . Akejt ta  Mtukf d 200 r  . 
Kolei gal. K arola Ludw ika 

„  Lwi wiko-Ozerniow. 
Bai ku H ipotecznego ga.

„  K redytow ego gal.
l i .  Lilly tiutawne nu ICO zt.
Tow. K red. gal. 5°/, w. a

» » » p o  „
» .  ii. i \  »Banku H ip. gal. 1'°;0 „
I! » » „

wyloso w alne 10°/0 prem.
Ul. Lifty dtukne na 100 z4. 
Gal. zalcł. kred . włość. 6°/(, 
Ogól. roi. k red  zakład dla 

Gai. i Buk. 6°/0 los w 151.
IV. ObUgi na 10C zt. 

Indem nizacyjne galic 
Komn-ialna gal. Zakładu 

kred . w łośmańsk. 6%  . 
Potyozki krsfi 1873 6®/0 
Losy m iasta K rakow a . 

,. „  Stanisławowa
V. Monety.

D ukat holenderski . .
,. cesar ski . . . .  

2o franków ka . . . .  
Pot impnrjs': ro sy jsk i. . 
Rubel rosyjski srebrny .

». . papierowy 
J00 m arek niemieckie! . 
Srebro za 100 zł. . . .
Kupony w sreorze 110 zl.

Wleded, 15. stycznia. 
(jf-tigi długu ttańttu™ 

R“n U  pap ierów . . . .
srebra . . . .
złota  ......................

z roku 1854 3*/, °|
, 1860 ;

1860 4°|0 .
.» 1664 . .
„  1664 . ,

Com o-Reaten , .
, OhUgt indtmnimmyjnt.
C teskte . . . . . .
b u k o w iń s k i .................
Q«li yjslca . . . . .

żądają płaoą

234 26 
174 — 
801 
258 —

99 35 
92 76 
99 35 

103 26

n
Losy

n
i>
n
n
u

104 -  

94 -

99 10

109 50
102 50 
20 75 
26 -

75 
171 50 
298 — 
25 —

98 50
91 76 
98 50

102 35

98 25

102 rO

92 -

98 20

59
61
42
75
65
24

5 
5 
9 
9 
1 
1

08 45 
100 60 
100 25

73 20
74 15 
88 60

12’ -  
130 50 
135 26 
178 50

98 -

J05 60 
98 -

101 —  
101 —  

19 25 
24

NiŁszo-austrjackie. . .
Wyfcszo-austrjackie . .
Sziąskie . . . . . .
Styryjskie . . . . . .
Siedmiogrodzkie . . .
W ę g ie r s k ie .....................

), z klauz. 186: 
Ohligi po t. kolei węgier. 
Renta w ęgierski, złota .

„  za kolej wsch.

Akcje bankowe. 
Angin - austrjack. Banku 
Ziem skie kred. węgiersk 

„  ., austrjackie
Z akład  kreu. d hand. i Pr. 
„  » u węgierskie
Dank depozytowy * • • 
Tow eskomp. niż. anstr. 
Gal. banku hipotecznego 

d lah an d l. ip rz . 
Austro-weg. banku Nl-B 
Bank kredytowy realność. 
U n io n sb a n k .....................

73
74 
88

120
130
134
173

87 -

104
r
93

Akcje kolei.
Kolej A lbrechta . . .

„  A lfóld-Fium e . . 
Żeglugi par. na Dunąju 
Kolej E lżbiety

półn. F erdynanda. 
Franciszka Jó ze fa . 
g. K arola Ludwika 
Koszyck i-Oderberg, 
Lwów.-Czer.- Jaska 
Północ. - austrjacka 

»ł „  L it. B. 
Rudolfa . . . . 
Siedm iogrodzka . 
tow arzystw a państ. 
połudn (Lomoardyj 
Cisańska . . . . 
węg. g. Łupkowska

L o t y .  
Regulacja Dunąju. . . 
Premiowe Wiedeńskie .

W ęgiersku . 
,, Tureckie . .

K redytow a...................
Klery . . . . . . .

żaJają 

106 -

105 *0 
06 25 
97 50 
96 50 

126 20 
109 70 
87 -

127 —

242 50 
86 50 

263 50 
2 9 -

822 
i 86
117 80

77 -  
168 60 
562 — 
202 25 

2500 
181 — 
284 
131 25 
174 - 
.89 25 
240 — 
16S 50
147 75 
77  — 
102 7 
247 —
148 —

118 —  
116 80 
107 80 
19 75 

r.7» 75

płacą

10 *

103 
102
104
95
96 
95

126
109

27 60

242. — 
286 25 
263 — 
218 -

820 — 
185 75
117 60

76 50 
158 
560 -  
201 25 

249 
18o 50 
283 
130 75 
173 50 
188 75 
239 50 
165
147 -  
276 75 
102 2 
246 50
148 25

119 50 
115 90 
107 40 

19 II 
179 95 
V  |o

k ia !  płaoą

Żeglugi par na Dunaju 
Kegelw icha . . . /
Krakowskie . . .
Miasta Budy .
P a l f f y .....................
Rudolfa . . . .
b a l m a .....................
St. Genois . . . .  
Stanisławowskie 
W aldsteina . . .
W ind ischg ra tza . .

Ohligi pierwszefulwa. 
A lbrechta . . . .  
Elżoiety . .
Ferdynanda północna 
!h anoiszka Józefa 
Gal. Karola Lud. I. Em. 
rP O nm V
Koizyoko-Oderbergska 
Lwowsko-Ozern. I.Em.
R udolfa. . ” . “  
Siedm iogrodzkiej 
Kolej państwowa 

u połudn. (Lombr.) 
u Cisań towarz. 

Węg. gal. Lupkow

106 — 

20 r
40 —.
38 50 
19 — 
51 -  
48 76 
25 50

10F ro
17 50 
19 60 
39 -  
38 —
18 50 
6o 5o
48 25 
25 —

W a l u t y ,  
Dukaty ważne . .
20 frankówki . . 
Imperjały rosyjskie ' 
Funty szterl. angielsk- 
LirT tureckie zł0te , 
Srebro za 100 zł. . . 
Kupony srebr. za 100 
Marki niem. za 100in«r 
Kuble papierowe .

3 i — 3 i 50
38 50 38

95 89 70
100 — 99 70
106 25 105 76
101 70 101 40
101 76 104 26
— — 102 60
91 20 90 90
92 75 92 60
98 60 98 80
97 75 97 50
84 20 83 80

178 75 178 _

128 127 f 0
101 75 101 26

87 50 86 —

5 59 5 57
9 39 9 38
9 69 9 67

11 85 11 80
10 67 10 65

58 20 58 15
124 — 123 50

« ! !

Warszawa 14. styoznia.

4°lo L ty zastawne II.
kup »n

*>8|0 Listy zastawne 1880 
i, kupon
^  i 0̂  L isty likwidaoyj nel 

kupon

024 
99 85 
080 

86 10 
047

99 76

O łó w n y  S k ła d

H e r b a t y
c h i ń s k f e f

I. InaJMczi
w e L w o w ie ,  n i .  k r a k o w s k ą  e .

poleca herbaty 
Imperial kwiatowa V, kilo 4 ib . _  0nt 

ojama ,  „  4 .

SanaiÓski ,  s n 3
Diamond s * 3
Melange kwiatowa 1 t  3 
Familijna „ ,  » %
Congo cesarski czarna „ « 1
Wysiewki 1 herbat 1.4ó i 1

Rum z Jamaikf, Arac
butelkami i na miarę

dalej poleca wszelkie
towary korzenne, enkier, ka­
w ę czekolady, wina, iw łeee, 
owoco, eery, bnłjon, kawior, 
•strony, tardynkł, iledałe i t. j

Hoffa wyroby słodowe.
GŁÓWNY SKŁAD

PIWA BUTELKOWEGO
a browarów Lrajowyoh i sagranioznych.

fetaiis a o

60

60
20

z Goa

JABŁKA
tyrolskie deserowe,

po 12 i 15 cn t. sz tuka .

świeżo po złr. 1 80 kilo

MANDARYNKI
m  l e  P o m a r a ń e i k i  

t  o r t n g s L h l e
po 10 cemow sztuka.

GRU 8ZKI
S p t n a e n r p i

po 1 z łr . k ilo  
polees handel 1007 2 - 0

ST. MARKIEWICZA
w * L»owi.» w Rynku 1. 42.

g g e a n a s s i
MIGRENY I NEWRALGIE

G U A R A N A
C ł t U M A l J l i T  e t  C l e ,  A p tekarzy  w  P iry fti>

Jadra proszek rozpuszczony w tytce wody ocukrznnej i zażyty, dostatecznym Jest do 
uśmierzenia natychmiast najsilniejszego bom głowy i mlgrr.ir i ar wyleczenie rznięcta 
żołądka 1 biegunki. Sprzedaje si« w pudelkach zawierających dwanaście proszków.

Dla unlknfenia fałszerstwa, żądać należy aby każdy proazSk był opatrzony podplsea 
G rlm au lt e t  C om p.

Dla unikuienta licznych fałszerstw I naśladownictwa, żądać aby stęmpe, nądowy fran- 
cuzki koloru niebteskfeg< stóao- aic < o prawa z 26 Listopada t!7S, marka (fcbryeaoa 
i podpis GRIMAULT et COMP. żnijdowaly aią na jednej etykecłs.

Doetać —rts*  w gMwayab aptekach w POLSCE i w AU3TRY1.

H Y G I E N A  S K O R Y

iftU suc* de" laitue
MYDŁO W Y R A B IA Ń E

Z SOKIEM  SA Ł A T O W Y M

I m  P 1N A PD , PA R 1S
Mydło teodznacaajO'!? olejow a- 

tościąt w yssukanym  zapachem , ła­
godzi . odśw ieża bkore . nadajt je.

. nie)M)r(»wT)in^ddlk&tnoM. 1
Podczas silnych m rozów  należy ] •

I u>v",ic r iu:M sąkallid«rm locną(pńi«
r iś łttd t-r tn ląae).

D < tA; Ti'vowte *, Wkplehąch,
V. skl-U cii .  u lryżjeróW,

Dri«t«ć ennf- e we w  -wtl - j  p. Mikolaeehs.

* X * X t t X X X X * X M t t l  K X X X K X X X X X X )

Rs da Nadzorcza
!l« g n jlt« a  la l ia io w ji  dla ttln lc iti 1 juiimjsłu toinictego w  Lwowie,

zaprasza Szanow nych członków na

Nadzwyczajne Ogólne Zpon adzenie,
K  któro się odbędzie
9 9  4 n l a  1 .  l u t e g o  1 8 9 1  o  g o d m  11 , p n e d  p o l u d u l e m ,
^  w Biuract. Towarzystwa KredYtowego Ziemskiego.

P R Z E D M I O T Y  O B R A D :
1. Sprawozdanie Dyrekcji.
2. Sprawozdanie komisji kontrolującej z wnioskiem udzielenia abiolatorjum. ]
3. S irawozdanie Rady Radzorczej.
4. Kwestja rozwiązania Stowarzyszenia w myśl §. 74 1. 1 . Statutu.
5. Ewentualny wybór komitetu likwidacyjnego lub nowej Dyrakej' i Ra­

dy Nadzorjztj.
Zwrarrjąo uwagę Szanownych członków, it według §. 42 ststntu  

uchwały o rozwiązaniu Towarzystwa powziętemi byJ: mogą tylko k obe 
cstości 50 członirow, w ięksłościę dwóch trzeoicb części g-iosów, — uprasza 
« i | o jak ncjliczniejizy uddał.

Lwów dnia IŁ itycznia 1881, 1177 I—8
; * ? t ) $ X X £ X » X X X ! X ! X X X X t t * K X X 3 X i



dziennik polski.

CHUSTKI
w łó c z k o w e .

■  ■  eszozoohrony jedw abne i w ełn i*- 
ce od 1 złr. 30 ru  . do 10 złr.. 

Kalosze ro sy sk ie . Fłiszczn guta- 
tiM-kowe.

■ g rz e b ie n ie  za włosy i do czesania, 
szyldkretowe. słoniowe, bawole, 

rngoae, hautschukowe i m (talowi 
rwul- ie i gę---t--.

jBJzczotki do włosów^ i Oo Sukien, 
szczoteczki do zębów i tto pazno­

kci, skrobaczki do języków, ilm 
ez»i do paznokci.

■W iżut«rję francuską z szyldkretu, 
lrości słoniowej, »ta 'i oksydowa­

nej. tal mi z ło t ',  i-r-jais i t. p

a- nutki balowe włóczkowe, kami- 
zelki z rękawami, kaftaniki i ka­

lesony trykotow e i flanelowe dam ­
skie i rpęsk'e.HALKI

8PODN1CZKI try k o to w e .
r j O B S Ł T T  P iR Y S K I E  od
w ń  1 złr. 3<i cnt. do 5 złr.

■ ^ le ra tk ę  żółtą wo./ko»ą 1 gutaper 
— kową n* pi-ześcieradełka, erraty 

na stoły i do po-rycia  m ebli, siatkę 
do okien.
l i R s k j w e  s  m i e j s c o w e  z

W  libery jne  guziki, sralony, rękami 
■ -4  0ak’, ' apierki francuski- d > ro- 

h enia yg»r, karty p-rferansow e

a m ó w i c n l a  f f y k o n n j ą  s i ę

achl-rz 'i balowe .-zyldkrcto^e, 
w®  słoniowe, m uter alne i d re­
w niane w największym wyborz' 
S trzałki do kaoeluszy

J n l .  n a j s p i e s z n i e j  i  j a b  n

M H aski „ANGOT“ z piór, druciku, 
• 7  plec.coo, m etalow e, m aterjalne 

i skórkowe. O .eoby do kspelnszy.

a j a b o r a t n l e j .  = = ^

K A M A 8 2 E  w ł ó c z k o w e
m a s z t y  n ico w e . 

r - r 4 'i r.

Poleca znany z taniości i  doborowego towaru

M A M K Y N  D A M S K I
Kamila Strzyżooskiego

we Lwowie, ltlira H&llcba I. 4 .

U JC ■* \z ?«£/-•-

W  A  K A R N A W A Ł !

. ‘J a j n o w s z e  O R D E R Y  k o t y l i o n o w e
w  n s j w f ę k a z f m  t

P E R E T U E R J F  francuskie i angielskie,
. m L s w s i d K Ą

p o i e o a

SEYFARTH i DYDY&5KI
I h l o d  p s p J e r n  . K a i  a n i  e r j  i  i  d z i e l  s i t n b  | » f ^ - V o y c h

tfr! t i e ,  t rm y  p l t i c u  W u r j u c k i i r t . 1173 2 -  3

444444444441441  4 4 4 4 4 4 4 4 -4 4 4  F
T NOWE ŁAZIENKI „DIANY" t
4 >-
*
♦
4 -

f W O R E K
’w  P r z e m y f i l i i

przv Irak ire  J a r  sław sk1™ n» sn ie renaćh 
E sa lem  owocowym, ie-.t <euę m ierną

* ■  »  e d L u A

BI i ł  >s>.y '"pi* udzie a S. ąszk»uasy, 
s iu  t dóbr we Lwowie przy ulicy Koper- 
n i L  rod I. p. V 9 2 l - «

S e  f a r th a  i C z a jk o w s k ie g o
w e  T. w  o  *» i  e ,

polepa 2 —2

najnowsze tance karnaw ałow e
n a  i  ■ r l e p l a n .  t

Wruńskl Adam. Bisłe ró ie . Walce 1 zł,
— Na dob lek. M azur- . . (jo c t . ’
— Jeszcze Po'«ka nie zginęła. Po­

lonez ■ • . . . .  60 ct.
— Wspomnienia z Krynicy. Polka.

4 ; ct,
Mcl...ski Es. Aa łocfz'e. Galop. 5 ct 
S trauss J a n. Bosen sus dem Siiden. Wal-

zer, nach Motiven der O p ere tte : ! 
„Das Spitzentuch der Kónigin .1 1 1

1 zł. J
S 'rauss E dw ard Borc rnclo Walzer. 1 zł. |

— Terpsichore. Polka-M azur. 7i  ct. j
— Fe-erfniiken. Walzer. . 1 zł. r
— Prlglnulberlchb Polka-franęaise. I

72 ct.
— Nisitia W alzer nach Motiven der

r greSJwinmigen O perette. 1 zł. i
i Faust Karol Myl idy. Polka. . 45 ct. j 
|  — Au den Aug n , au t dem Sln». 1

Galop.........................  46 ct. f

I  — Auf Sehnsucbfs Schwlngtn. W al-1  
zer . . . . . .  90 -t . •

Zadurowlcz Tadeusz. Dana rlv resse . j 
V alje ................................ 1 zł. |

C o d s  e » » i p i e  6 w * e * «

, f i . * » L O
me. o l o i l k i e t  ś m i e t a n l i

poleca n.-. taniej sklep korze-ny

M . C H I G E H A
Ryuek 1. 40. 1091 8 (

we Lwowie, nllca Słowacki ago 1. a.
u r a ą d Ł & n e  z w y g o d ą  I e l e g a n o j ą .

CENY NASTĘPUJĄCE :
W » a k »  p o rc e la n o w a  z tu szem  i #jcrz.m» b ieli s s ą  9 5  cn i.
W m *  B M » w m  z tu/ze** i «grza>.ą b ie liz n ą  8 5  „
W  h m  cy n k ó w *  ja s a o  jp'łer©wfcE& . . . .  S 5
Wam* a metalowa (email) ............................................ 3 5  I

Do el można d w L ić  „8^»lwiBki,  zzdrojowkka M urdalent 
i borowiny mrówezanaej * Merszypa.

O so b n y  s ł iż ą e y  do k u ra c ji h y d ro p a ty e a a e j.  1030 7 o

£.£23

Pracownia A m  l u  tick
C horąiczyzm  róg ul. Ślusarskiej 1.2 , na noie
przyj nmV wszelkie roboty w zakres wcho­
dzą . ■ i a z bieliznę dam ską i męzką. szy­
cie na maszynie, plisowanie falban, hafty 
rozm aite i t. d. po cenach nader um iar­
kowanych. 1189 4 — 6

Udziela się rów nież naukę kroju
J .  J u r k i e w i c z .

W instytucie naukowom
nllca Piekarnka I, a?,

rotpoozyna się

nowy kurs z d. 1. września.
.DUtytu* przygotowuje d • egzaminów 

*8tępnych Jo  ezii i k ideokich  i do w s łj« -  
■u th o. k. Zakładów  i akudem ij woisko- 
▼ych, tudzież na jadnorooznych ochotni 
<ów. W pensjonacie Z akładu  ma «oło- 
izież najtroskliw szy, ''jcow-sicą opiekę, 
rzy Zakładzie je s t ogród i g i-m * tyka, 

Instytnt utrzym uje tukże szkołę tze-m ior 
ki pod kierownictwem zu»u -ro  dyrektora 
roi ceejonowanego zakładu szerm ,erki Al 
freiia Aasinga. Gdy zwykłe, a »zoi igóluie 
s  roku fciażącyj: w ó Iks ilość Eompeten- 
ów do szkoły kadeckiej odpadła z po 
rodu w ątłej : mało rozw iń'gtej Dud iwy 
:iał», zaleca aię szczególnie pensjonat 
{akładu, któ y nie szczęizi śród] ów, hy 
n łodiież nzycŁuie rot® ijała się naltżycie.

Pensjonat przy-muje także uczniów 
,zkół średni ’b publicznych na wikt, mie- 
izk nie domowe korrej Btycja i zarazem 
witlifikuje ich aa przysnd] oh jednoro- 

iznych ochotników. 10’ '. 3 •
c » €  « «  u m J b . .
dyrektor t>W> !u
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Panią L  K... uwiadamiam, f j g g g  { m £ %

%  n e w b o y « a  1 1 7 9  2
poleca p łó tna i b ieliznę stołową, w 
najlepszym  gatunku , św ieże wyroby.

P .  29

>e bilet Jej dnia 17. b. m. dostałam, 
od zamiaru nie ustąpię oskarżenia 
się n :e obawiam potwietdzam to co 
pisałam czekam wytoczenia procesu, 
nie obawiając tię i nie odwołując 
żadnego słowa. 1191 i _ i

F .  J > -

Buchhalter
samodzielny prRc wnik znajdzie 

umieszczenie 
Oferty: O* J f, posie

restante Lwów 1194 1 g

Hotel EKEfUBjsKi
W s z e  i k i « f a  g j t u i i k ó  *

fnp ms
m jt ńszyoh oeia.jb , hir.it wnie i yojo- 

iyuozo spr-.eiiaje F e r d y n s i d  P n a r  
w Jswosowie, na żądanie oi uiiik i pró k?
"o-żyła się opłacona ln-z^wł iczni ■ 3 5
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P0i l ® s i l i i 8 la  I. ju tru ,
akfalające się z 6 pok' i z brlkonem , ku­
chnią, spiżarką i przynależytościami je»t 
>d l- lutego S. r w kami' irioy pod 1 9 
ulica Krtsi. k oh d o  w y u  r j e c i a .  Pn- 
m eszk-m  n to może być n ,  ż a l 

gzcr/ouW <’o 9 p:>iói 
Bl żs-a w i»d .m -ić  

d o n o r 'V -'omu.

anio r iz 
z ogródkiem, 
w tej kamioni v 

: 190 1

iAI>-EXPELLEU
( g )  „z kotwica;

►jut b>rdu dobr;n srodkiciii domowym.

W a ż n e  d l a  D a m !
J ¥ a  k a r n a w a ł .  A Ta  k a r n a w a ł *

W a Ą m i ę  ‘ s z u

M agazyn Nowości i
J.

i  n a j t a ń s z ą

i n f e k c j i  Sam skloj
KOHMAYERA NASTĘPCY!

ulica H etm ańska l. 4, we Lwowie.

O d i l a t  1 3  i s t n i e j ą c e

B i u r o  u m i e s z c z e ń
JUSTYNY j p i Z e j P 'S H E J

w  K n ś o w i e ,
przy ulicy Brackisj pod I. 158,

mając rozliczoe stosunki w kraju i za 
granicą, zajmuie się umieszezan i cni 
guwernerów, gnwernautek i bon, na 
rodowości polskiej, francuskiej, »n 
g elskiej i niemieckiej. i r22 < 

(Listy przyjmują się opłacone]

Płeć “Silej V
i o»ł m

GWównym z  w a r u n k ó w  p ięk n o ń o i j e s t  p łe ć  p ię k n a . N a w e t  i urn 
ła d n ie  u fo r m o w a n a  tw a r z  m o ie  n a s z a c h w y c ić ,  j e ż e l i  p łe ć  t e j ż e  j e s t  
b ez  n a g a n y . A le  ta k i^  i n a jr e g u la r n ie js z a  p ię k n o ś ć  w te d y  d o p iero  
d o s ta te c z n ie  je s t  c e n io n ą , j e ś l i  c z y s to ś ć ,  p o ły sk  i m ło d z ie ń c z a  ś w ie ­
żo ść  sk ó rę  i p łe ć  zd o b i. U n ie z l ic z o n e j  ilo ś c i  dam  g in ie  p r e te n sja  
do p ię k n o śc i, j e ś l i  p łe ć  ich  n ie  j e s t  ś w ie ż ą .  A b y  aię  p ię k n ą , ś w ie ż ą  
p łc ią  c ie s z y ć  aż  do p ó ź n e g o  w ie k n  , p o tr ze b a  u ż y w a ć  p rzez  w ie le  
p o w a g  ja k  prof. P y e f lu c h  w  L o n d y n ie ,  p ro f. R a s p i ,  D r . JU n gcr, 
D r. R a u d n itz , p d e c o n e g o  l > r .  L e n g l e l a  b a l s a n m  b r z o z o w e *  

t |f ł> f k tó r y  od 14 la t  ty s ią c e  lu d z i  B Ł U tecznie n ż y w a . T en  u lu b io n y  
^ k o sm ety k  p ło l ,  p rzez  sz k o d liw e  b i e l i d ła , n a m ię t n o ś c i ,  a lbo  p r z e z  
1 in n e  p r z y c zy n y  z e p s u ty , n a w et  i  p r z e z  osp ę  z n isz c z o n y  n a sk ó r e k  
f z u p e łn ie  p r z y w r a c a . S k ó r a  z w ię d ła  i sn c h a  sta je  s ię  zn o w n  ś w ie ż ą  
i i g ła d k ą ,  o trz y m u je  m iły  k o lo r y t  , co  s z c z e g ó ln ie  d la  s ta r sz y c h  p ań  

i p a n ó w  je s t  p o ź ą d a n e m . Ż e p r ó c z  I m l a a m u  b r z o z e e f j r o  I> r . 
L e n g i e l a  n ie  m a  ża d n e g o  le p sz e g o  i  p e w n ie jsz e g o  śr o d k a  do  
u p ię k sz e n ia  i z a c h o w a n ia  sk ó r y , w s z y s c y ,  k tó r z y  go p r ó b o w a li,  
p r z y z n a ją . 1008 “ —0

C en a  d zb a n u sz k a  1 z lr . 50 c n t .
D o s ta ć  m o żn a  w e  L w o w ie  w  a p te ce  Z y g m u n t*  R n c k e r a  p o d  „ S reb rn y m  O r łe m u.

Singeritrasme Vr 15. 
Zum gold. R eich u  pfel J. P5EEE0FER,
Pigułki krew przeczyszczające, Z\
slb i.w iim  ;s 'o ln ie  niem a słabotc , w Łtćryehby to n i^u łk i nie ndov

Z
’ i c d u i n ,

zwane p l k n l h a m i  D D l s e r f m i n e m l ,  zasłn- 
o sta tn ią  naz«ę  w p o n e m  tego s rw - znac caio, 

uwodniły w tjsiąoznycb  wyns J a  h 8 *oi cudo- 
wuoj tk u  eczncśći. W’ n jtn,oriZ>■aS-.ych itypadka h, gdzie * ie le  innych m edjlB m ei.tów  nadsi- mnie użiw ann, 
na tąp-Jo u s k u ttk  użycia tych p ig n le i w krótkim  cz itia  zup łno u '.drow ien:e f  u d i  t k b  »- 15  |> łg u l t ,< » tn l  
3 i  c i . ,  r o i  i b  i  o  p u d o ł t k  1 »  r .  5  U .  pocztą 1 z ł r .  I I )  c t  ( U m i e j  J i  k  r n l s u  u l e  w y s y ł a  
a l O  W ysyłka za zal .czeaiem k b  za przekazem .
# »  ' W eszła m^oga i ' śc listew, w których konsim oLei ty .h  t i /u łe k  za odzysran ie  zdrowia p • p rz -b je " 1 różno- 
rcduyi h i b ężkich ih j :ó b , w y /aż .ją  swe dzięki. Każdy, kto tylko rsz  tych pigułę/- sp /óbo ł ał, zalec» dalej ten  
n o je k  P rzvta"z my lie k tó re  z tych r-ir-m dziękczynnych

I

dzanowny p » t i ; P«ei hole 1 Przysłana m i 3 1/, ru lo ­
ny padanie i zbaw euaych p E -łek nietylko pcm  gly na 
moie w isrwszym li i ie panu op sana c erpienia, lec i 
tskow e zu.-ełr.ie z-walcbyły. Moja i na, która o i  wi la  lal 
różnych używała ku acyj i zupełnie w ,cbu  ł i ,  wyti ro 
w ała ?a pcm ’cą pańsniah wybornych pigułek i eti , ka s 
w esełeść i dobry humor, llziąkuj? j>ann w imieniu <ał , 
mojej fam 1 ii, życzę | anu z i-alego s e r 'a  i t  d. Za d >łią- 
C*‘ nych 10 zir. przyszli, u  i i uą  znown p gułek, a ie l ym 
i iunyia cierpiącym  n o g i (Isu pom- c.

Qa acz, 25. lutego 1879. Rudolf W$ dner.

W ie'm oźnj Panie I Szczę Lwym t a f e n  ó o s tłe ji 
fań sk ich  pigułę* *rew przeczys cj"jących , ki re a m iii 
c u l u  zdzi łały. C F r is łem  dm gie la ta  n a -b '’Ie w głowie 
i r a w ó ‘. P rzy ja  iółl’a d if*  m 10 p igułek wybornych 
psń ik ich , i tych  l ' 1 [ igutek zu p e łn e  mię uz.trcw ily, tc 
cud. Dziękując proszę o p rz js .au  a rulon p gnłek

W ielki Zsam, 3. g rudnia ] 8 r8. Ma/*ina Szabo.

Wielmożny Panie I N ie p< s'adam  a ów, a 'o b y  pa iu 
za wy ozną .Jtuteczi oić „pigułek i rew  pr/eczyszcz*jących“ 
mógł wypcwi azieć moje najżywsze podziękowanie, a bo- 
wien chni-oba, T t  r i  mię kilka trap iła  la ',  o nżyci1 
t y  h ię  zmkneł* i mam »ie nhp me zupełnie ilohrzi. Na

żąd a iie  ;nuych cierpiących p ro tzę  p o n n y iiio c  ' rzy słanie 
mi z u wu irzeeh ru lo iów . Z p iw aża-ien i

J. Wagner.

ijk l Ą ą h a h ą  u i . , n .  g ,  ś ł c l o s  a ,  szybko i nie- 
zawodnie akutk iąca, bezsprzecznie najlepszy śro 

le k  prziciw  wszelkim chorobom gośćciowym i reum a­
tycznym , j»ko to  ; Habościom w grzbiecie pacierzo 
wym,' *; ,*nłn całookach, ischias, jr ig re n ie , ner we-
w-ni u bum  zębów, bulu ’lox, . irz^k m it w uszach
. p  i  a !  n  c t  - "_______________________

m y d t o  l u s ’ e t o i r e ,  najdóskoualsre z 
■̂p n. ędzy m ydi ł, po użyoiu ‘egoż, skóra staje się jak 
aksam it i zatrzym uje .rdzo pr„ , u mny zap ich. Jeai 
bardzo .sydatm- i nie nsyoha. 8 ,tnka 'o  ni,

F i a k e r - P u l v e r ,  powszechuii fcn»ny śr ioek 
wy p zeoiw katarow i, chrypce, kaszlowi k rr  

tp, Pudełko 35 "t

dom o 
knrozowe-

B r a c l  L e u d t i i e r ,  s ł a w n e  p U  s t e r  k i _od n a
g n i o t k ó w  w pudełkach p ’ 12 sztuk

sztuki 18 ct. Najlepszy środek przeciw  t^ay 
*ym  ci- i’p iniom i łs tw y w u ż y c iu ________

60 ct., 3 
doknczli

■ ^ s e u c j a  i y c i a  (p .azkie k ro p ić  przeciw 
J  d

repsut-
mn żo'ą«kow i, z łem j traw ieniu, bolom w_ ł.io^nicl 

c-ęściach ciała -rszelkiego rodzaju, wyborny środek do­
mowy Flakon 20 ct. ______

S '  i i  * " i r ą t r o b j  (Dorsch) przez W. M aagers. 
-® -prawdziwy, sta ram ae  czyszczjny, wybornej ia k iś t i

Flakon 1 zł
|M | l a  P o k o ,  ' zy t -c 1108*1 s <i.ji z  (także u c - p i  zwa 

J ’-® -nj) j z :ciw nerwowym cinr,-Ju iom  głoiowy, w t» u  
rzy, i tierp  eniom zębów, m igrenie i  t. p. przoz loka 
rzy spióbowauy i zalecony. K r p la  roztar.a  Ba czole

Ri *sko, 22. listopada 1879.
S su  wr-y Pan e P  e r l i - f e r !
Pisemnie muszę jak wi >lu innych w yleezoiych p r/ez  

Paó ik ie  o gutki n  i " ,  q -ft t t - j ,  wypowiedzi ć Panu naj- 
b czersz . podzięl owaaio. W bardzo wielu choroba h oka­
żmy P ń  k e i igułl ■ udowna siłę le c z n ic ą , kiedy już 
wsve)k'e inDt teki były carem ne. Pouiogły one gru  to- 
wnie w krw /otf ku ko fet, w u .eregnlaruej m e rs ru ac ji, 
z f t r / im  niu moczu, g b ttacb  08'»b isn iu  żołą ika i ku r­
czach, nawrocie i w.ioiu -nnych cborobich. Z znpełnem  
zaufaniem proszę zuow o przysłanie 12 zwojów

Z szacunkiem E. Zwilling.

E jeney , 17. m aja 18 '4
Wi9ln-.ożny Paofe: Ponie.naż pańskie „krew p r e-

"zyszczające pigrćki* moją żonę c ie - p ą c j  p.-zez długie 
Ist* na chroniczne bole w żołą Iku i reum atyzm  w człon- 
k»ch, u . ty lko do zdrow ia przeprowadził} lecz r a ia ły  
;ej m łodocianą siłę, n ie m ogąc cp rz /ć  ai„ n ile g a  iom 
m ,ych, o je rp ącach  j i  podobne oho oby, upraszam  o po- 
1 o * o e  tr z y s ła n i!  2 rulonów  tych cudownych pigułek za 

!z liczeń i m Z pow /żaniem
Iłażej 1 isłelf.

UBtgpu a w k I lu  minutach. 
oO ct. 1 złr. i 1 złr. 50 ct.

luii , kroń a b ó l  g ł o w y  
W trz  ch w ielkościach po 
(Ooaknwaoie 1 ’ et.)

i * r o s s « g  p r z e c i w  p e c w ,  . u  s i ę  u A g . Proszek 
ten usaw a pot, a orzento i nieprzyjem ny odor, Woc- 

sor nu je obuwie i jes t zup tłnie nieszkodliwy. Cena pu­
dełka 50 ct.

■ H a l e  p e c t o r a l e ,  przez George, od długich la t u- 
* -  żywane jako jeden z najlepszych i najprzyjem niej­

szych środków pomocnych i - ł. oiw zaflegmieniu, k a ­
szlowi, ohrypce. katarow i, bolom w piersiach i p łu  

 cach, uciążliwościom w- chrtao i. Pndrłko  60 ct
U 2  o  m a d a  m ,k c h i u o w a  przez J . Pserhofera, u- 

znaua od wielu la t jako najlepszy środek na porost 
wło ,ów i używam- pr-. z lek irza  i ir.nych. P ięknie o- 

 zdobiony słoik 2 zł.

- . . . l ę W T l .

C k. nadworny m fabrykant bielizny

EJ. FOGL
g J  w  h o t e l u  A n g i e l s k i m  w e  w o n i e  r

o b o k  c u k i e r n i  p ,  R o t l a e n t l e m ,

pozwala sobie podać do wiadomości,  że po cenach fabrycznych 
znacznie zniżonych sprzedaje i m  5 o

płótno, bieliznę damską i  męską,
tudzież

t o w a r ?  p o ń c z o s z k o w e ,
Każdy ma sposobność dobrego towaru taniej niż gdzie indziej dostić.
Koszule n-ęskie j Szyfo n, Oxforiowe płóciehne, albe praw dziw e kc lo rnye 

z kretonu, ksżdej m iary po . . .  złr. 1, 1.50, 2
Kalesony m ęsko , pińoieane a lb /  w elnianne po . . złr. 1, ’ 50, 2
S z k rn e tli i  g ładkie Inb kolorowe pół tuzin* po . . złr. 1. 1.60, 2
K afisniki od p 'tu  i dzieigaue m ęikie lub dtaisY ia po . złr. 1, 2
K ołnierzyki d au sk ie  poczwórne każdego fa s .n u  6 sztuk po . . złr. 1
Kołoi* zyki męsk o ; Arcyksięcia, L incoln, Schiller, M ajtek,

F l-renze . Bismark, Hanz, K ichte- etc. pół tuzin* 00 
M aurz ty  męskie lnh d a r n i  e, każdego faso .u pól tu /in a  po
b oszul - ‘ amskie z Szyfonu lub płócienne g ładkie, z fa tae

czksmi Inb bsftow łi e p i  
Damskie kaftaniki nocne z obrąbkiem  lub haftowane po 
Rnm burakie płócienne chusteczki do noua 6 sztak po 
12 sztuk cbasfeozek co  nosa z kolorowani: brzegam i po 
6 sztuk płóciennych k ierowych chnsttczek d< n c .a d la  

znżywająoych tabakę po 
6 par dam skich pcóczooh białych j o 
6 par dam skich pończoch kolorowych niciauuych po .
Ohrui Ta 6 osób z b ia łe t > dam astu sztuka f o
Obrus do kawy na 6 otob p łócńnny  sztnka po
Sirs-oty białe z dam aa.u w kw iaty 6 sztok po 
Fe-w ety deserowe oiałe cienkie 6 sztuk po 
Pęczoiki dam astu  u ług ie  l 1/, łokcia w iedeńskiego 6 sztuk po złr. 2 -50 
Obrusy plóc:e m  > ■ am asiaw e u* 12 oiób po . . złr. 3, 8 ' 0 , 4 - 0
N ajprće 'u iejaze gorsety nocne d la  dam  z bogjtym  haftem  po złr. < 50, 3-51 
Run 1 u igskio p łó taa  webowe 50 lok. wind. d ług . 5/t łok. szerok. po zir 20 
R nm bu 'gska w eb& 40 w ied/ń^kich łokci d łu g iśc i oa  . .  złr. 14 —
Płótno rum burgski0 *U 1 6/< « e ro k . 30 wieu l ik . a lug . po 
^z jf. n j a^lepszy s a unek m etr od 
P rzesceraó łn  p lo tis^So Doz o b rą b ią  6 sztuk p j  ,
Bpode ic 1 filcowe, mo owo-cz»rne lub b iiłe  spódnice

d c ssie  p )  . ■ •
12 sztnk ebusieozek do jo t a  z ^olorowem i iz lskam i 1 z wy- 

laftow onem i literam i, tuzin po .
F a rtu  i.ki dam skie z lu ttryny  c .a rn e j, b a rd /o  p rzedm ę po 
M ajtki ib m ik ie  szyfonowe lab  barchanow e, g ładk  e lub 

1 li /yw a haftem po . . ■ ■ •
Spódnice dam skie z barc& a-n sznurkouego lub piko tego 

w n» i lepszym gatunku po .
,K oa/u e męskie z płótna lum burskiego z przodkam i zakła- 

cauem i lub gładkie po . •
Koszule męskie balowe g ł.d k ie  Inb naftLwano, robota 

rę zna, wszelkich rozm iarów szyi po

BflT Odbiorcy towarów w  wysokości 2 0  -*lr., otrzymują 
darm o 1 2  s z t u k ,  n a jp r z e d n ie j s z y c h  s e r w e t  d a m a sto w y c h .

X » m 6 w ien ia  z  p r o w iu c j i  o d s y ła m  p o e z tą .
",.Ś9-Tf<nr ńśMW 1 ------------------------ • 9- * 1 **

S n ltiil®  fcjjtH© od 15 z2r. 50 zlr.
S u n n i e  J c d n r  b u e  na zamówienia od 60 złr. do 160 z b . 
E u t r ć e  d e  b a l  od 5 zł- do 50 złr i K s t f a t y  p a r y a k i e .  
Hostlniny t n ł n m u e  od lo  złr. do 80 złr.
P ł w s z e z e  z i m o w e  od 19 złr. do JO ) złr., oraz
W itiy  »yl»6r snaferjnłów na ^keie. Ho* 1 - 6

ZiOMieni-i z pwiBcji f  loiczsmy w jat Mjirótoym czas'6.
Próby na ia tkaw e żądanie rozsyłam y gra tis  i  fran co

zlr l 
złr. 1.5<, 2

. zlr 1.5 ', 2, 3 
złr. 1, ’ -A0, 1 76 
zir. i £0. 2, 2-60 

złr. 1 50

złr 1-60, 2, 2 5 '
. złr, i , 1 50, 3 

złr. 2-75 
t ł r .  1-60, 2 

75 ont., złr. 1, 2 
złr. 1’75, 2 

złr. 1

16
złr. 10, U , 12 
cnt. 20 do 35 

. z łr 16

z’r. 2, 2 60, 3 50

złr. 3 49 
złr. 1, l-5'l

?;
. złr. 1, 1'50, 2 

. złr. 1 75, 2- 0 |

. z łr  8 50, 4-60 • 

złr. 2-60, 3'60, 4

w t i c j o o o t h & c & c i
t

i
r -

! ! ! Trzy medale zasiągi i list pocnwalny!!! i

Znakomito po-rodz jnife 1 powszechne
n a  - w l o s i w -  r.nifw atsią ->m d--< \y

rn jal mojp w yroby

i  r-* ' r  v >
włoło.m siwyra i w yplow iiiyuj po ksMę-ok* ł 
ceturalny knlcr. F t lU p lb M . «fe fs/eluM-t 
któ-r, pnd Wi.fyw--Ł tego ><r'd '

p a  nfr ftii-' pftywi-»ca plęksy.. 
\ e . y i .  t y l k o  ó d p i ł a d s *  * łt> isy ,

. 1 v ’ =iT, .-  o f p *  ( w w ę .
. *i<- -x.

J>l3Bter unlwersalui pi iez profesora Steudoi, 
*** Taay E oderzerda i nkinoid, brzydkim częrakom 

w ?*flkiejęo rodz»jn, naw et zastarzałym , a ciągle odna- 
^łającym  aig wrzO(?.om, wrzodom grnazołowym, na dzi- 
fnn *rauione lub zapalone pierai, na odmro-

e aęaci, gościec w nogach i tym podobnym cier- 
rJewom dosw ^dczon , środek. Słoik 50 o.

U r r f f i t  B? 1 p r *  czyszczajuctt, przoz 
* • i ° h ,  wyborny środek domowy prze­

ciw wszo «im następstwom pochodzącym ze zwichnię- 
tego traw iem a a to :  przeciw  bolu głowy, . .w r o b n S  
karczowi żo^dk* . zgadza, hemoroiuom, zatw ardzeniu 
i tp . F a iue t i  zł. __________ 1160 ! j_ 12

£ ■t-%y
IA

<•A'
X
<K K

f;
<

.m *  m
Mjsiln<«jsK* w rh a iH n i*  -» ' yg«=<3ni ^w»tTzv>.«-.uj:-,
eirilki ’ kłosowa wzmacnia i o w y t - ' poi imr włosów i.rómdit* 

Ifi-jwsa wyłysiał* aiaprrtdwsm io-iS i l ^ i ń  JUB łWO środka pakryw*- 
■ - H r  cuok.r y »  » ?  1 /Oss 

Ca*v Saka# 3 •) *•*> fl*lc»p» I yf 3? o*t M
■ M

W szystkie fran c itk ie  specyfika u trzym uję fc,dź na składzie, inb dostarczam  takow ych na żądanie rychło i tanio *

w a m m m m m m K B m m m m a m m m M m m m B tm m m m m m a m m m a s a

U N I W E R S A L N Y  P L Y N

Łupisż jest objawem ohorohliwog'- t w .  sk.ćry. * Jer. ewtftkfiie jej W  
alai-oi. i sprowrdzŁ wypadanio i »iw óuio włosów Du. wemsjny płyr. jert 
ak so lo r i ty m  środkiem , żo jeden flakor; srystm^an rt» całkow ite n»n-

eieoio łu -s»łu i V wztnir f»lke : z|>- , •

<

i
K

«r

- T *

A. LU**. «sa- 3^
Fo dlngiom doświadoseoia udało się m i wjDułefó wyborni- śroóok do 
rntyohmiasćowfgo fsrbow -ftia włoi.ów na trwały i piękny kolor czai -y ^ 4  
lub ciem ny: jest r«  zupełnie -ie»r>,dliwT- i w saat-jso ranit jbardzo prostr /  ;

I  K i r .
 —     -

gS k" Nsbyó ooróor w Z a k ła d a  tak ż f i« aptekach pp.
*ki**o w Krakowie ; jtt ihsre -w Jr-raiogia-wior.* w T arno-
polu Zgórskiego G orthnsra *» S try ju  1 <ra - rcy stk ich  pisrwseiwzodiiyoh ^  
ukiepaoh galant iryjnyok 1

X  I H N A T O W 1 C Z ,
nafistr faiWHj8 I ohemlk aą/fswy wa LwsswSb, ■(. Kbbs alka I 3,

' w f c s g A  y f  | 5^ | W " ^

Co ja  potrafię, tego nie dokaże nikt inuy!
35.000 najlepszych wiedeńskich zegarów ściennych z wagą. skrzynką drewn ^ną, do­

brze uregulowane, co 36 goddn do naciągania, z gwarancją, po 1 zlr. 35 ct za 
sztuką, jak długo zapas starczy

25.450 wiedeńskich zegarków z prawdziwego delikatnego niklu, dobrze i punktualnie 
idące, żadna zabawka, po tylko 1 zł. 95 ct. za sztukę. Poręczr się, że dobrze idą

40000 francuskich bromowych budzików, figuralnej roboty, po niebywałej cenie 1 zlr. 
65 ci Poręczamy na 3 lata, że doskonale na minutę idą. Nikomu nie dozwolą 
zaspać.

32.000 zegarków cylindrowych , z 5-let'iią gwarancją, idą doskonale na sekundę, 8 
rubinów, w  pusrebrzanym niklu, pierwej 12 zlr., teraz tylko 4 zlr. 50 CL

23.000 zegarków ankrowych, prawdziwy nikel srebrny, 15-kamienny pyszny werk, z 
5-!etnią gwarancją, pierwej 18 zlr , teraz tylko 6 zlr 50 ct,

2 OOO ręmontoirów nakięcape bez kluczyka, z uprzyw. tęgim werkiem amerykańskim, 
regulacja na sekundy z to-letnią gwarancją, pierwej zł. 20, teraz tylko 7 zł. 50 c

4l.50o prawdziwych srebrnych ręmontoirów. Pyszne zegarki sensacyjne, z prawdziw. 
13-iutowego ponc srebra, z lo-letnią gwarancją, że idzie na sekundę, prawdziwe 
wiecznotrwałe cacko, pierwej 27.50, teraz tylko 13 zł. 75 ch

54.000 emajl. angielskien zegarów salonowych z budzikiem i bijącym werkiem, naj­
praktyczniejsza ruchomość dla chaty i pałacu, pierwej 5 '4,5. teraz 2 zł. 75 ct.

62,850 ameryk. budzików, także i dla stolików, wszystkie z aparr.ami budzącymi, 
pierwej 12 zlr., teraz tylko 4 zł. 20 cnt., bardzo ważne dla rodzin i wszystkich 
przemysłowców.

A d r e s :

1037

U h r e n f a t e k  d e r  I n d u s t r ie h a l ie
W i e n ,  P r a t e r H t r a « B *« « F 1 6 3—3

I W ś & ^ s & S i S

P o  B o g u  z a w d u ę c z s i M  s y c i©  J e d y n i e  p a ń s k i© * * * *  
P i w u  z d r o w i a  z  e k s t r a k t u  s ł o d o w e g o  I

Są to  w łasne słowa wielu uleczonych. 1001 3 —0

U l e c z e n i e

chorób  ż o ł ą d k o w y c h
1  l i  * ¥ ■ ■ « * «

Do c. k. dostawcy nad  wornego * szystkich praw ie panujących 'w Europi* pana

JANA HOFFA, ,
ces. król. Radny, pos adacza złotego k rz jża  zasługi z k o ro n ą , rycerza

w  W i e d n i u '
w szystkich orde^ow,

G raben , BraUuerstrasse 8*

H O F F 4
2-d r o & r ia

J A . ^ A
P in s o _____________

e '  s t r a c i u  t to d o m e g o *
5 2  r a s y l  o d z n a c z o n e  z  u u j i l o s i o j u t c j  1 z y c l /  s t r  o n -

Czekolaaa słodowa, CuKiorki ólodov,e i Czekolada
żeiazisto-slodowa.

Urx<sdowe sprłłw ostdauie le k » r f fe ie ,
c. k. szpitala g*-.uiz :no*ego !. 23 w Zagrzebiu t doświadczonej skutecznoś i 

piw a zdrow ia z ekstrak tu  s ło ':w e g i  i czekolady «łod>xej| Hoffa. 
Obviiw» te  wyroby użyte dla rekonw alescentów , jakoteż w  wypaukecb 

nieżtóu i irytil -ii orgsnów  oddechow y.! i  t i  a  wiania, okazały sig jako * » * -  
f f l t e  ś r o a t i  - t y c a a e ,  a  c z « * o lH d »
Łwłaskozp jako zdrowy 53-pcij zam ast k  wy, w w ypadkach, g.:*ne tejże jako 
zl ytsiio iry iu jico ' używać me m o żn s .. m ie± byo n s i ln ie  ( .o J e c o n ą ;  
chorzy zresztą 1 rok mwalescenci z przyjemuoś ]ą tak- wą i-pożyy/ah nt tnia- 
dti ib co »ie nin-ejrzem na podstaw ie poczynionych coświadczę: potw ierdza 

WidKŚfrłero: Kftczelny ie^arz 6kp 1^ 4aą nadi-ekAra Bztał1
D tr , K . ł ł i a * 1*' /'ac.-elny iokarz sztabu i oddzia łu . 

W ielmożny “ a n ie l . . . Berchenau,
W  imieniu ńasn e Wie.możnego pana b rab isgo  Gustawii. dVpptny’ego 

up raszam  <■ 6 -aczi k  Iloffa euK orków  słodowych w n e nesaiiu  ja tp ie r  e p
60 cnt., o w y c h  zuakoiu-y-di pańsk en cukierków sto łow ych 1 <a j  u b ra ń  em 
pocztowem p d powy*lZym *dre.em  do Beic-i enau, s‘aoja P av erta .cb , „Cur 
haus-' przvsł»ć pro tzę  g iyż j .  W. B aa ‘- - a b k  ,ni jed reg o  d,<ia bez tych 
żvć nie m -że. 2  wszelkiem poważaniem kr-tslę się sługę

3 ‘ ,  u  i t u l k  f i o c l c ,  k*m erdy »er.
Do P » n a  H o l f a ,  cr k. dr.#*awcy nLdwornego w B e j r l i a l ł f .
jed y n ie  pauskism u uzdrtw iającem u ekstraktow i słcooweroi z.awdzię 

czam , f e  ”-oaa moja, k ió .u  m ia’a suchoty, po pierwszych 6 flaszki ich mogła 
opuómć łóż ku. Dalsze fla zki miaiy te  r skutek, że już naw et prac ows ć mo
gła. P roszę jesz.ze o 15 11 szek. 

Rymanów.
Z poważaniem 

F r a n c i s z e k  M n j c u r o w i i  iz .
O u fr 7 Ci7 A ł.in f z^1ać 1y,ko JaiB‘ H«ffa vy-oG6w undo-
yFW ŁJ / i t J A i t J I l l t / •  m y c h  opatrzonych m atką cchroncą (popi ersie wy
nalazey). Podrabianym  fabrykatom  brakuje soków roślinno-leczi j.czych i
w łaśdw eigo sposobu spot ząd iam a J m a  ID ffa yyrobów  słodowych.

(P raw dziw e cukierki słodowe l a n a  H o f f a  sprzedają się w n iebie­
skim p a j  ierze).

Cena 1 flaszki piwu słodowego 60 c n . . , ’/» kUo czekolady t todowej 
N r. I. 2 złr. 40 cnt., Nr. II. 1 złr. 0 cnt., N r I l i .  1 złr. Culderk.': słodo­
we 1 tor )b>-a 60 cnt (tak ie  ’/„ i torebki). P reparow ana nu zna słono 
w t d la  dzieci 1 złr. Skoncen iOwany el strak t słodowy 1 paszlca 
(tak: c pc 66 cnt. i t d ) Zupełna kąpiel słodowa kosztu.e 80 cnt.

m t Ę :fssaaaari
a  ” ■

i  p d f l : ik  t t  j ; l p ^ i M y :a ! n y :  T /w s k o w n .f e W , Z drnfeami „DiYjHiilrit Poi!8k;'F<r’‘M 7ar7ąd th T/pona


